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GŁOS NARODU
Wychodzi cadzieaalf t itdz. 6-ej wieczorets z wyjąffcira aicdzid i 4vUL

W dni poświoteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-e] wieczorom.

Listy pieniężne, przekąsy u  prenume­
ratę I inseraty nadsyłać m ol na tranoo 
do Admlulatracjl „Otomi Narodu",— 
Prenumeratę opróci upoważnionych 
agenc/I przyjmuje każdy urząd po 
m o w y  w obrąbie monarchii 1 w  pró 
■tarle ntomltcWem. Keklamacy* ttłs- 
•piecactowane cle podlegają opłada 
M atow ał. — Rękopisów rodakcya nie

Adres Red.: Ul. św. Krayla L7. Adres 
teL, OłOJ Narodu" Kraków. TeL Nr. 17.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admlnistiacya „Głosu Narodu*, róg t;i. św. Krzyśa i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca sa wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raa lti halerzy, aa każdy na«tg>nj raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersaa 30 hal. za ple: 
auy ras, każdy następcy 12 hal. Nacesłane po 60 hal. od wiersza za lużdy raz. Nekrologi lid. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularne, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 tiga. dla Zamiejscowych, * 1 k .od  100 ega. dla miejscowych pre- 
■M—retorów. Za-ntelscowe ogłoszenia przyimnle we Lwowie S Sokołowski <Pa»*i Hau.tmans) w Wiedniu Haaaensteln &  Vogier, M .  Dukes, H. bchalcc, fc,. Brano, R. Mo ~m. H. Priedl. w Barliula P. B. Cos. w Budupussdu I Leopold, w Paryżu de Rscahowsld 14 C itP

do Trevlse, F. Jones «  Cle. A. Loreite.

Dostawca dla Związku Lekarzy

B . W IE R Z E JS K I
Kraków, Rynek, róg Floryaóskiej. Telefon 368.

poleca od kor. 9 do kor. 100:

Panama kapelusze w wieWm w yborze. 

ObUUDie czarne i

z prawdziwej skórg „Cheoraux“.
*

Trzęsienie ziemi w« Włoszech.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 7 Czerwca).

Avellino (Kampania). (T B.) O godzinie 3 
tn. 7 rano odczuto tu silne trzęsienie ziemi. 
Ludność w panice uciekła w pole. Trzesienie 
nie wyrządziło tu szkody. Natomiast w miej­
scowości C u l i t r i  wiele domów runęło. Z pod 
|rn?ów wydobyto dotychczas 9 zwłok. Według 
uadeszłych tu prywatnych wiadomości także 
w i n n y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  spowodo­
wało trzęsienie ziemi o f i a r y  w l u d z i a c h .

Neapol. (T. B.) O godz. 3 m. 3 rano dało 
się tu, zwłaszcza we wyżej położonych dziel­
nicach miasta, uczuć silne faliste trzęsienie 
ziemi, które trwało kilka sekund. Ludność 
w przerażeniu opuściła domy. Trzęsienie od­
czuto także we wielu innych miejscowościach, 
między temi w Benevento, Covenza i Cattan 
zaro.

Fogflia. (Apulia). (T. B.) O g. 3 m. 5 ra­
no odczuto tu silne trzęsienie ziemi, które­
mu towarzyszył huk podziemny. Przerażona 
ludność wybiegła na pole. Także z prowin- 
cyi nadchodzą wiadomości o trzęsieniu. S ła  
w n a k a t e d r a  w Bo v i n o  ma w y k a z y ­
w a ć  r ys y .

Rzym. (Tel. wł.) Trzęsienie ziemi ogarnęło 
całą Kalabryę. Cały szereg większych miej­
scowości obróconych jest w gruzy. Z pod 
gruzów wydobyto dotąd 25 zabitych i wielu 
rannych. Na miejsce katastrofy wysłano wio 
In l e k a r z y  i l i c z n e  w o z y  r a t u  n ko  we. 
Panika, jaka panuje wśród ludności, utrudnia 
roboty ratunkowe.

Dymisya Dernburga.
„M. N. N “ donoszą, źe sekretarz stanu Dern 

burg, znany obrońca okrucieństw  niem ieckich  
w Afryce, podał się  do dyn*isyi i już w naj­
bliższym  czasie ustąpi.

Dernburg od 15 maja je s t  na nrlopie, z k tó ­
rego już nie wróci na swoje stanow isko. P rzy ­
czyna dym isyi nieznana.

Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, źe 
dymisya Dernburga, sekretarza spraw kolo 
nialnych u l u b i e ń c a  ces. W i l h e l m a  i 
B e t h m a n a H o l l w e g a  — zostanie przy­
jęta.

Dernburg uda się w  podróż do Azyi 
Wschodniej, ale żadnego urzędu państwowe 
go nie przyjmie.

Dzienniki omawiając dyniisyę Dernburga, 
twierdzą, iż p r z y c z y n ą  jej jest f a k t ,  że 
Dernburg nie zgaHza się z nowym kursem 
polityki państwowej zależnej od centrum 
Dernburg był w r o g i e m  c e n t r u m  i z je­
go inicyatywy B i l l ó w  r o z w i ą z a ł  p a r ­
l a m e n t  dla w a l k i  z c e n t r o w c a m i .

Telegramy
(Telegramy „Głoia Narodu* z dnia 7 Czerwca.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

z uwagi na wypadki na giełdzie nowojor­
skiej, która jest zdemoralizowaną i depra 
wującą — spekulacya zachowywała się z 
wielką rezerwą. Obroty były niesłychanie u 
miarkowane.

Kursa utrzymały się na poprzednim po­
ziomie.

M anew ry  flo ty  aastry&ckiej.
Wiedeń. (Tel. wł.) 11 sierpnia rozpoczną 

się manewry floty aust.ryackiej na morzu od 
Poli do Cattaro czyli wzdłuż brzegów Dal- 
macyi i potrwają do 12 września. W ćwi­
czeniach weźmie udział 243 statków, w tern 
6 statków wojennych. Załoga złożona będzie 
z 6 jenerałów, 48 oficerów sztabowych i 223 
zwykłych oficerów marynarki.

Po zakończeniu ćwiczeń nastąpi częścio­
we rozbrojenie. C e l e m  ć w i c z e ń  jest 
sprawdzenie i przekonanie się, czy dotych­
czasowa flota austryacka wystarczy na za 
e ł o n i ę c l e  b r z e g ó w  D a l m a c y i  — w 
obronie wrogów atakujących od zachodu 
czyli przed f l o t ą  w ł o s k ą -

Hr. Khnen u cesarza.
Budapeszt. (Tel. wł.) Dziś rano wyjechał

do Wiednia premier węgierskiego gabinetu 
hr1 Khuen-Hedervary. Hr Khuan będzie po 
południu przyjęty na posłuchaniu u cesarza, 
celem złożenia sprawozdania z przebiegu wę­
gierskich wyborów.

Ostateczny wynik wyborów jest nastę­
pujący: pa;tya rządowa zdobyła :y46 manila* 
tów, partya Kossutha 48. partya .iustha 37, 
partya katolicko indowa 13, partya Andras- 
sego 20, a narodowości 20 mandatów.

Wszelkie pogłoski, jakoby w gabinecie 
węgierskim miały nastąpić jakieś zmiany — 
są nieprawdziwe.
Książę japoński w  parlamencie austrya- 

ckim
Wiedeń (Tel. wł.) Dziś przed południem 

był w parlamencie austryackim książę japoń­
ski, Tugugawa, prezydent japońskiej Izby pa­
nów.

Książę japoński przedstawił się prezyden­
towi austryackiej Izby panów księciu Win- 
dischgrStzowi, u którego poznał także pre­
zydenta Izby posłów Dra Pattaia.

Ks. Tugu gawa zwiedził następnie parla­
ment i dopytywał się, gdzie w Izbie posłów 
jest miejsce, na którem s i e d z i  c e s a r z ,  
g d y  w y g ł a s z a  m o w ę  t r o n o w ą .  Kiedy 
odpowiedziano mu, ż e  p a r l a m e n t  i d z i e  
do b u r g u  n a m o w ę t r o n o w ą ,  z d z i w i ł  
8 i ę i o ś w i a d c z y ł ,  ż e  w J a p o n i i  c e ­
s a r z  p r z y c h o d z i  do p a r l a m e n t u .

Hr. zeppelin w Wiedniu.
Wiedeń. (Tel. wł.) Przygotowania na przy­

jęcie w Wiedniu hr. Zeppelina — są w całej 
pełni. Hr. Zeppelin odbędzie drogę z Fried- 
richshafen do Wiednia, czyli przeszło 900 ki­
lometrów, b e z  p r z e r w y .  Gdyby jednak o- 
kazała się potrzeba przerwania lotu przed 
Wiedniem, przygotowano w Korneuburgu, w 
pobliżu Wiednia miejsce, na króremby balon 
mógł wylądować, a załoga odpocząć.

Obiad dworski odbędzie się w Wiedniu o 
godz. 7 wieczór. Hr. Zeppelin przybędzie do 
Wiednia w piątek między godziną 12 a 3 po 
południu.

Ten czas jest oczywiście wysoce proble­
matyczny; mogą bowiem istnieć rozmaite 
przeszkody atmosferyczne, jak silny prąd 
powietrza, które opóźnią przyjazd hr. Zep­
pelina.

We Friedricbshafen odbywa hr. Zeppelin 
codziennie próby z balonem, na którym ma 
przybyć do Wiednia.

Prasy a Watykia.
Berlin. (Tel. wł.). Dzienuiki donoszą, że 

kanclerz Rzeszy niemieckiej B e t h m a n -  
I i o l w e g  w y s t ą p i  w s e j m i e  p r u s k i m  
z oświadczeniem w sprawie ś w i e ż e j  e n­
c y k l i k i  p a p i e s k i e j ,  dotyczącej spraw 
roforniacyi. Encyklika wywołała żywy ruch 
wśród p r o t e s t a n t ó w ,  którzy twierdzą, że 
e n c y k l i k a  i c h  obr a ż a .

W związku z lą sprawą pozostaje przy­
jęcie przed dwoma dniami przez papieża Piu­
sa X. katolickiej pielgrzymki niemieckiej w 
Rzymie, Pius X. p o c h w a l i ł  cesarza Wil­
helma za wysłanie księcia Eitla Fryderyka 
do Jerozolimy na poświęcenie nowego kato­
lickiego kościoła i udzielił całemu narodowi 
niemieckiemu a p o s t o l s k i e g o  b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w a .

Nastrój wojenny wśród Tarków.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Nadchodzą tu 

wiadomości, że Mahometanie w Azyi Mniej­
szej gotują się do walki z Grecyą. Organi­
zują się tam bataliony ochotników, które 
pragną poraódz regularnemu wojsku w wal­
ce z w o j s k a m i  g r e c k i e m i .

Amnestya dla Albańczyków.
Konstantynopol. (T. B.) Rząd wniósł w Izbie 

cleput. przedłożenie w sprawie amnestyi ści­
ganych za pospolite zbrodnie Albańczyków.

Proces bar. Schouebeck.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki przynoszą z 

tajnej rozprawy bar. Schónebeckowej chara­
kterystyczne szczegóły. Okazało się na roz­
prawie, że bar. Schónebeck została jako kil­
kunastoletnia panna s h a ń b i o n a  p r z e z  
p a s t o r a  p r o t e s t a n c k i e g o ,  k t ó r y  ją 
przygotowywał do konfirm:;cyt.

Fakt ton stał się początkiem dalszych 
romantycznych przygód. Wyszedłszy za mąż 
za rotmistrza Schónebecka — baronowa u- 
trzy my wała wiele poufnych stosunków i mia­
ła licznych kochanków, których przyjmowała 
u siebie w czasie, gdy mąż był na polowaniu.

Niekiedy zaś p r z e b i e r a ł a  s i ę  z a s ł u ­
ż ą c ą  i w t y m  u b i o r z e  w y c h o d z i ł a  
na u l i c ę ,  gdzie nawiązywała krótkie prze 
lotne znajomości z mężczyznami.

Kapitan G o e b e n ,  morderca i samobójca, 
był nieprzyjacielem kobiet, Miino to — po 
poznaniu się z bar. Schónebeck stał się jej
niewolnikiem.

Powstanie w Meksyku,
Verakruz. (MeksykJ(T. B.) Powstańcy zaa­

t a k o w a ł  i i obrabowali miasto Valladolid. 
Wielu mieszkańców zabitych.

Z ostatniej chwili.
Pożar fabryki Karmońskiego. Dziś popołu­

dniu około godz. 4 wybuchł groźny pożar 
w fabryce farb Karmańskiego na Zwierzyń­
cu. Pożar powstał n.1 pra\ em skrzydle fa 
bryki od przygotowanej benzyny, od której 
zajęły się „stolarze*. Zawezwana straż po­
żarna w ciągu 8 minut od chwili zawezwa­
nia przybyła na miejsce pożaru i zajęła się 
ratunkiem. Godzina 430 pożar trwa dalej.

Gospodarka o jeden krok 
w tył na upaństwowionej 

Kolei Północnej.
Wiedeń, 6 czerwca.

(W.). Mam dzisiaj donieść nowinę, która 
ma wszelkie pozory satyrycznej kpiny, mimo 
to przecież Jest zupełnie prawdziwą. Oto na 
żądanie Najwyższej Izby obrachunkowej dy- 
rekeya upaństwowionej Kolei Północnej o- 
trzyma, czy nawet już otrzymała polecenie, 
by zamiast podwójnej buchalteryi, zaprowa­
dzonej od wielu, wielu lat w kasowoścl tej 
drogi żelaznej, oprzeć całą rachunkowość na 
systemie tak zwanej rachunkowości pań­
stwowej.

Najwyższa Izba obrachunkowa hołduje 
zapatrywaniu, że na nic się nie przyda 
wszelki postęp w rachunkowości skoro Kolej 
Północna po swem upaństwowieniu ma się 
wyróżniać od innych kolei państwowych, obo­
wiązanych w swojej rachunkowości trzymać 
się nader starego i skomplikowanego systemu 
rachunkowego, zwanego rachunkowością ka­
meralną, czyli państwową. Panom kalkulan- 
tom z Najwyższej Izby obrachunkowej po­
dwójna buchalterya, obowiązująca na Kolei 
Północnej, psuje przyjęty przez nich szablon 
kontrolowania dochodów i wydatków. Nie 
rozgrzesza podwójnej buchalteryi w oczach 
poczciwych mamutów rachunkowych nawet 
ta okoliczność, że buchalterya podwójna ze­
stawia dochody i wydatki w sposób przej­
rzysty. Tam, gdzie rachunkowość państwowa 
potrzebuje aż piętnastu rozmaitych rachun­
ków i zestawień, by w sposób jeszcze niedo­
kładny uwydatnić dochody i wydatki, bu­
chalterya podwójna czyli włoska poprzestaje 
na jednera zestawieniu, które jest łatwiejsze 
do skontrolowania, niż zestawienia rachunko­
wości państwowej. Ponieważ atoli rachunko­
wość państwowa obowiązuje w Austryi od 
lat — okrągło mówiąc — trzynastu, przeto 
biurokracya obstaje, by postęp buchalteryczny 
poświęcić dla szablonu, w którym kalkulanci 
nauczyli się chodzić.

Do tej pory mamuci biurokratyczni na 
punkcie rachunkowości państwowej zrobili 
tylko raz jeden wyjątek. Nie megą go wpra 
wdzie przeboleć, ale rzeczywistość okazała 
się na tyin punkcie od nich silniejszą. Tyra 
wyjątkiem jest rachunkowość pocztowej ka­
sy Oszczędności. Ponieważ od samego po­
czątku założenia tej Instytucyi miano na 
myśli zrobienie z pocztowej Kasy Oszczę­
dności banku, przeto musiano rachunkowość 
takiego banku oprzeć na nowoczesnych zasa­
dach rachunkowych. W przeciwnym razie Pucz. 
Kasa Oszcz., posługując się zawiłą i niejasną 
rachunkowością państwową, nie mogłaby spro­
stać konkurencyi z innymi bankami odstra­
szyłaby publiczność i nie pozyskałaby ani 
zaufania tej ostatniej, ani zaufania świata 
finansowego. Ten wyjątek dla pocztowej 
Kasy Oszczędności mamuty biurokratyczne 
musiały zrobić, ponieważ chciano przyciągnąć 
miliardy koron z kieszeni publiczności do 
skarbu państwa. Przypomina to postępowa­
nie taktykę domów wekslarskich w Buda­
peszcie. W tej stolicy Węgier wszystkie 
szyldy są wyłącznie w języku madziarskim. 
Tylko domy wekslarskie licząc na oszczę­
dności bogatych chłopów niemieckich zacho­
dnich i południowych Węgier oraz siedmio 
grodu mają szyldy także po niemiecku. Zwo­
lennicy rachunkowości państwowej wiedząc, 
że instytucyi z rachunkowością przestarzałą 
i zawiłą nie powierzyłby nikt nawet dziesię­
ciu koron, musieli z bólem serca przystać 
na wprowadzenie buchalteryi podwójnej.

Ponieważ Kolej Północna nie może na 
swoje dobro przytoczyć takich argumentów, 
jak Pocztowa Kasa Oszczędności, przeto 
znalazły się mądre głowy, które chcą cofnąć 
wstecz jej całą rachunkowość w myśl mą 
drej zasady, że nos jest dla tabakiery i że 
całe dobro państwa powinno się kierować 
względami na wygodę panów kalkulantów 
z Nąjwyższej Izby Obrachunkowej.

Ironia losu chce, że ten krok wstecz na 
punkcie urządzeń państwowych odbywa się 
pod patronatem tego prezydenta owej in 
stytucyi, który jako prezes ministrów przed 
pięcioma laty dał obywatelom austryackim 
najbardziej postępową instytucyę polityczną, 
bo głosowanie powszechne do Rady Państwa. 
Jest nim baron Gautsch.

tfajiaS jfietttcdw na polaki w.
Z Białej piszą nam:
Brutalny napad Niemców na Polaków, o 

którym donosiliśmy w telegramach, był przy­
gotowany uprzednio. Niemcy rozlepili w so­
botę po calem mieście proiriamacye, wzywa­
jące luJność do tłumnego zgromadzenia się 
na dworcu i zamanifestowania niemieckiego 
charakteru Białej.

Treść proklamacyi była następująca
„Deutsch auf!
Erscheinet morgen den 5-6 alle auf dem 

Bielitzer Banhofe um balb Uhr frtlh. Es gilt 
den deutschen Charakter unserer Schwester- 
stadt zu retten. Erscheinet alle Deutsche I 
(Doutscher Volksschutz in Schlesien) Ge- 
deuke, dass du ein Deutscher bist".

Stosownie do tych zapowiedzi zjawił się 
na dwotcu kolejowym tłum ludzi, ztożony o- 
koło z 500 osób, który nadjeżdżających So­
kołów przywitał obelżywemi p r z e z w i s k  a- 
m i i gradem kamieni. Poraniono kilku Soko­
łów między innymi druha Py dli ńskiego i 
pewnego ucznia seminaryum nauczycielskie­
go. Obu przewieziono w stanie groźnym do 
szpitala w Białej. Niesłychany napad Niem­
ców na bezbronnych Polaków, wywoiał w 
całem mieście ogromne wzburzenie.

Wiceprezes „Sokoła" p. M o k r a ń s k i  
wysłał telegram do K o ł a  p o l s k i e g o  i 
m i n i s t r a  D u l ę b y .  Burmistrz miasta wy­
dał natychmiast po napadzie rozporządzenie, 
zabraniające ekscesów. O rozporządzeniu za­
wiadomiono ludność afiszami. Znamienna 
rzecz, iż nie przedsięwzięto tego "przed a- 
wanturami, o których wiedziano przecież do­
kładnie. Po mieście krążyły liczne patrole 
żandarmeryi i policyi, celem utrzymania po­
rządku.

Przeciwko drukarni Prohaski, w której 
odbito odezwę wzywającą Niemców do de- 
monstxacyi na dworcu, wdrożono p o s t ę p o ­
w a n i e  k a r n e .

Odbitkę odezwy przesłano Kołu polskie­
mu w Wiedniu.

Z komisyi krajowej dla spraw 
przemysłowych.

W dniu 4 b. in. odbyło się posiedzenie 
plenarne Komisyi krajowej dla spraw prze­
mysłowych pod przewodnictwem marszałka 
krajowego. Wzięli w niem udział zastępcy 
przewodniczącego pp. Gorayski, E. Zieleniew­
ski i Dr W. Jahl; Członkowie: M. Dattner, 
Dr E. Bandrowski, bar. R Battaglia, W. Bie- 
cboński, St. Milewski, A. Nawratil, W. Ostrow­
ski, A. Pawłowski, Dr St. Rittel, Dr T. Ru- 
towski, Dr J. Schoenett, J. Schirmer, Dr W. 
Stesłow icz, N. Ulmer, J. Walczak, Dr A. Zgór- 
ski, B. Zardeckl.

I/Po odczytaniu protokołu z ostatniego po­
siedzenia, przedstawił Dr A. Zgórski nastę­
pujące wnioski Komitetu przemysłowego:

I. Przyznać Akcyjnemu Towarzystwu dla 
wyrobów tkackich i sukienniczych w Łań­
cucie 400.000 koron na fabrykę sukna w  
Rakszawie. Zapadła przytem uchwała, ażeby 
administracya fabryki była w rękach pol­
skich, a funkeyonaryusze jej co najmniej w 
V-.. częściach Polacy.

2) Towarzystwu powroźniczemu w Rady­
mnie 70.000 koron na urządzenie fabryki 
szpagatu łącznie z ministerstwem robót pu­
blicznych, które na zakupno urządzeń ma­
szynowych dla rzeczonej fabryki przezna­
czyło 70.000 koron.

II. W dalszym ciągu toczyła się dyskusya 
co do utworzeuia wielkiej fabryki obuwia 
w Galicyi. Przekazano ją do dalszych badań 
i przedstawienia ewentualnych wniosków Ko­
mitetowi przemysłowemu Komisyi.

III Dr J. Schoenett przedstawił imieniem 
Końlit: tu przemysłowego i rękodzielniczego 
szczegółowo sformułowane zasady organiza- 
cyi kredytu rękodzielniczego. Po zamknięciu 
dyskusyi zapadła na wniosek Dra J. Lea, 
następująca uchwała :

„Komisya zgadza się z głównemi zasada­
mi projektu organizacyi kredytu rękodziel­
niczego i uprasza Wydział krajowy, by o 
przedłożyć się mającym W. Sejmowi projek­
cie utworzenia Patronatu Spółek rękodzieł-’ 
niczycb, przed swą ostateczną decyzyą za- 
siągnął jeszcze opinii Komitetu dla spraw 
rękodzielniczych.

IV: Prezydent Dr J. Leo interpelował, co 
się dzieje z uchwałą W. Sejmu z d. 19 lu­
tego b. r., którą poruczono wydziałowi kra­
jowemu, ażeby po porozumieniu się z Ban­
kiem krajowym przygotował dla Sejmu wnio­
ski do przychodzenia z pomocą stowarzy­
szeniom budowlanym i gminom, podejmują­
cym budowę zdrowotnych i tanich mieszkań 
oraz warsztatów rękodzielniczych.

Przewodniczący oświadczył, że sprawa ta 
jest przedmiotem rozpatrywań w Banku kra­
jowym.

V. W końcu zabrał głos p. E. Z eleniew- 
ski, a przytoczywszy, że w ostatnich miano­
wicie czasach gminy, powiaty i instytucyę 
publiczne nie odnoszą się przy zaopatrywa­

niu swych potrzeb do przemysłowych zakła­
dów krajowych, lecz wbrew wydanemu w 
tej mierze regulatywowi Wydziału krajowe­
go z grudnia 1905 zaopatrują swe potrzeby 
w pozakrajowych fabrykach, nawet co do 
takich robót i przedmiotów, które mogą być 
w kraju wykonane — wniósł, ażeby Komi- 
sya przekazała swemu Komitetowi przemy­
słowemu rozpatrzenie tej sprawy i przedsta­
wiła swe wnioski Komisyi. Uchwalono i na 
tem posiedzenie zamknięto.

Wiec akademicki.
(Fanatyzm ortodoksów żydowskich).

Zapowiedziany na wczoraj wiec ogólno- 
akademicki w sprawie stanowiska młodzieży 
w odniesieniu do pytania, czy rodzice mogą 
niepełnoletnim dzieciom zakazać odbywania 
studyów uniwersyteckich, odbył się w  sali 
Kopernika w Collegium novum.

Na wiecu przewodniczył p. O dr o fi (ludo­
wiec)1 referat wygłosił p. S z p o t a ń s k i .  - -  
Referent omówił w sposób na ogół bozstron- 
ny — co rzadko na wiecach akademickich 
zdarza się „postępowcom" — znany naszym 
czytelnikom wypadek w żydowskiej rodzinie 
Klugerów z Podgórza, oraz potępił stanowi­
sko sądu krakowskiego w tej sprawie i po­
stawił odpowiednią rezolucyę. Nad referatem 
wywiązała się obszerna dyskusya, w której 
jednak na ogół dość silnie odstępowali mó­
wcy od tematu, wypowiadając raczej swoje 
partyjne poglądy.

Wiec miał przebieg o tyle interesujący, 
że pozwolił wglądnąć — choć może powierz­
chownie — w życie społeczeństwa żydow­
skiego. W dyskusyi bcwiem mówcy żydow­
scy odsłonili trochę rąbka tajemnicy tego 
życia. Znamiennem pod tym względem było 
przemówienie syonisty p. Pi l t z e r a ,  który 
bez ogródek nazwał Polaków o b c y m  dia 
żydów narodem i który wzywał młodzież ży­
dowską, by przez oświecenie ciemnych mas 
żydowskich, przyczyniła się do podniesienia 
kultury tych mas, a wtedy nie zachodziłyby 
takie wypadki jak ten, dla ktorego wlec zo­
stał zwołany. Mówca jednak nie umiał wy- 
trwrać na stanowisku bezstronności i zamiast 
trzymać się rzeczy, musiał użyć sobie na 
klasztorach, twierdząc, że rokrocznie tysiące (!) 
dziewcząt żydowskich jest porywanych do 
klasztorów katolickich i że wszystkie mia­
rodajne czynniki popierają Kościół katolicki 
w te) akcyi. P. Piltzer nie chce zrozumieć, 
że Kościół katolicki nikogo przemocą na sw o­
je łono nie pociąga, a jeżeli się zdarza, źe 
dziewczęta żydowskie uciekają pod skrzydła 
Kościoła, to należy właśnie przypisać bez­
względnemu fanatyzmowi żydów, Jak właś­
nie to się stało w wypadku z Klugerówne- 
mi, które zmuszone były uciekać z domu 
przed brutalnym terrorem i ohydnym gwał­
tem ze strony własnego ojca.

Poza przemówieniem p. Piltzera, które 
cechowała zresztą wielka szczerość inne prze­
mówienia były szablonowe i bardzo oględne. 
Wszak tu chodziło o kwestyę bardzo drażli­
wą, bo o... żydów. Dlatego wiec wzbudził ma­
łe zainteresowanie się młodzieży akademi­
ckiej, bo jakżeż tu wypada liberalnym demo­
kratom I innym postępowcom występować 
przeciw... żydom. Wiec był zatem nieliczny, 
a wśród wiecujących na sali przynajmniej ’/« 
była nie-akademików. Wśród akademików 
zaś przeważali socyalni-demokraci i żydzi.— 
A więc sami „swoi" — którzy krzywdy so­
bie zrobić nie mogli.

Inne odłamy młodzieży wysłały tylko po 
paru delogatńw. Rezolucya potępiająca wy­
rok sądu krakowskiego oraz wyraża ąoa u- 
znanie dla postąpienia Klugierówien przeszła 
jednogłośnie, względnie przez aklamacyę.

Przy ostatnim punkcie obrad przewodni­
czący komitetu akademickiego dla obchodu 
grunwaldzkiego p. U z i e m b ł o  zaatakował 
w formie oświadczenia ostro, w sposób nie- 
koleżeński Związek katolickiej młodzieży 
„Polonię" za jej odezwę, którą w niedziel­
nym numerze przytoczyliśmy.

Było to ze strony p. Uziembły wielkim  
nietaktom, raz dlatego, że przeciw odozwio 
„Polonii" komitet wydał już odezwę drugą, 
a następnie dlatego, że atak ten wypowie­
dziano w formie o ś w i a d c z e n i a  a tem sa­
mem uniemożliwiono reprezentantowi „Po­
lonii" obronę. I rzeczywiście, gdy reprezen­
tant „Polonii" poprosił o głos celem odpar­
cia podniesionych w oświadczeniu p. Uziem- 
bły zarzutów oraz celem sprostowania myl­
nych zupełnie ataków, przewodniczący wiecu 
p. O d r o ń  o d m ó w i ł  mu głosu. Jest to tak­
tyka bezwzględnie niesprawiedliwa, bo zasa­
dą wieców musi być „audiatur et altera pars".' 
Pozbawienie zaś kogoś możności obrony u- 
ważać musimy już nie za nielojalność, ale 
wprost za krzywdę, a o ile to jest celowe — 
za nieuczciwość.

Wiec zakończył się o godzinie 11 w no­
cy, potzem młodzież spokojnie rozeszła się 
do domów.
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Para Królewska w łosia.
Paoli, słynny „detektyw Królewski", pi­

sząc dalszy ciąg swych wspomnień, opowia­
da interesujące szczegóły o włoskiej parze 
królewskiej. Opisuje, kiedy pierwszy raz wi­
dział królowę Helenę, która wówczas nawet 
nie zauważyła Paoliego. Działo się to na kil­
ka lat przed oficyalnem spotkaniem w Me 
dyolanie. Ta sposobność nadarzyła mu się 
podczas zakupna rękawiczek w sklepie, gdzie 
królowa wywarła głębokie wrażenie na czu­
łym na piękność kobiecą subjekcie. Paoli, 
zapomniawszy rękawiczek w pociągu, chciał 
kupić nowe i w tym też celu wstąpił do skła­
du rękawiczek. Tuż przed nim weszła do te­
go samegu sklepu klientka. Była to wysoka, 
smukła, jeszcze młoda dama, ubrana z wy­
tworną skromnością. Z pod gęstego, niebie­
skiego welonu samochodowego, świeciły oczy 
czarne, wydające się Paoliemu wielkiemi i 
i pięknemi. Włosy bardzo gęste koloru cie­
mnego. Oparta o pult sklepowy, przymierzała 
rękawiczki, przedkładane jej przez młodego 
subjekta sklepowego. Żadne rękawiczki się 
nie nadawały. „Zdaje mi się, że wszystkie 
są zbyt duże“ —- powiedziała królowa zaże­
nowana. „A to z powodu — powiedział su- 
bjekt, rzucając ogniste spojrzenie — że Ma­
dame ma zbyt małą rękę". Dama się zaśmiała, 
lecz nie odpowiedziała ani słowa. Natomiast 
starsza dama, towarzysząca młodszej, rzuciła 
w stronę śmiałego młodzieńca spojrzenie zgor­
szenia. Podczas, gdy młodsza dama, wycią­
gnąwszy rękę, pozwoliła cierpliwie na wzię­
cie miary, Paoli mógł zauważyć, że jej ręka 
w rzeczywistości była bardzo mała. W końcu 
znaleziono dwie pary rękawiczek odpowie­
dnich, dama zapłaciła za nte i wyszła. W tej 
samej chwili nadszedł z korytarza właściciel 
sklepu i zobaczywszy damy, wzdrygnął się 
i złożył głęboki ukłon. Zaledwie Bię drzwi 
zamknęty, podskoczył on do młodego subje­
kta i zapytał go podniesionym głosem „Naj- 
niezawodniej wiedziałeś pan, z kim miałeś 
do czynienia?" Zagadnięty odpowiedział spo­
kojnie i z cirhem zainteresowaniem: „Z pię­
kną kobietą! Nieprawdaż ? „Osioł pan jesteś 
— wrzasnął kupiec — to była królowa He­
lena".

Następnego dnia opowiedział Paoli o o- 
wem zajściu przy obiedzie, na którym było 
również wiele osobistości oficyalnych i poli­
tycznych. Wyraził przytem zdziwienie, że 
królowa wychodzi na miasto tylko w towa­
rzystwie jednej damy dworskiej. Następnie 
Paoli dowiedział się, że para królewska pod­
czas każdoczesnego pobytu w Medyolanie 
kładzie główny nacisk na to, by prowadzić 
życie jako para mieszczańska bez ceremonij 
dworskich. Dalbj dowiedział się, że z wszy­
stkich wspaniałych ubikaryj i sal zamku kró­
lewskiego król i królowa zamieszkują tylko 
dwie lub trzy, że potrawy każą brać z re- 
stauracyi „Cova“ i że służba ma nakazane 
wszystkie dania wnieść naraz i ustawić na 
bufecie, by sobie mogli usługiwać, pozostając 
w cztery oczy.

O królu Wiktorze Emanuelu III. Paoli pi­
sze, że był on od najwcześniejszej młodości 
zupełnie oddany wojskowości. Tworzył z te­
go powodu przeciwieństwo do swej matki, 
królowej Małgorzaty, przejętej sztuką i lite­
raturą. Następcę tronu zajmowały tylko spra­
wy wojskowe. Pewnego razu wprawił on 
swą nauczycielkę gry na fortepianie, Madame 
Cerasoni, w niemałe zakłopotanie, gdy jako 
książątko, wysłuchawszy odegranego przez 
nią z werwą ciężkiego kawałka na forte­
pian, wystosował pod jej adresem następują­
ce pytanie: „Czy nie jest pani również zda­
nia, że głos 20 trąb sprawia większe wraże­
nie, aniżeli pani gra na fortepianie?".

Według twierdzeń Paoliego, król Wiktor 
Emanuel chętnie opowiada o swym pier­
wszym występie publicznym. Jako dowodzą 
cy kompanią piechoty defilował przed swym  
ojcem. Król lubi opowiadać z śmiechem 
swoje w rażenie w owej chw ili: „Trwoga nie­
pewności podczas pierwszego wystąpienia 
publicznego tak mną owładnęła, że w tłu­
mie, który mnie witał z zapałem, nie pozna­
łem nikogo, prócz — mego dentysty i me­
go profesora matematyki".

Ktty domagają się swoich praw,
i.

Podróżny jadacy gościńcem w linii nie­
mal prostej od Kalwaryi przez Wadowice i 
Andrychów, kiedy dojedzie do Kęt, miaste­
czka schludnego, około 6000 mieszkańców 
liczącego, dosyć rozbudowanego, posiadające­

go rynek wybrukowany, kilka ulic dość dłu 
gich, sąd powiatowy, urząd dodatkowy, różne 
inne urzędy, trzy klasztory, seminaryum na­
uczycielskie itd., zdziwi się, że tędy aalej w 
linii pro3tej nie można jechać do Białej, bo 
niema mostu na Sole, a najbliższe mosty le­
żą o milę drogi. Istnieje wprawdzie most ko­
lejowy drewniany, tak zwany prowizoryczny 
od lat kilkudziesięciu, ale must ten jest dla 
ruchu wozowego, równie jak i dla przecho­
dniów niedostępny. Jeszcze bardziej zdziwi 
się ten podróżny, gdy się dowie, że okręg 
sądu powiatowego w Kętach niemal w poło­
wie położony jest za Sołą. Tam leży miaste­
czko Wilamowice, wsie Pisarzowice, Heczna- 
rowice, Stara wieś górna i dolna, Bujaków, 
Kobiernice, kilka zaś gmin leży po obu bo­
kach Soły np, Bielany, Łęki, które posiadają 
tak zwane Lasola, czyli przysiółki, odcięte od 
wsi Soła, a do takich gmin należą nawet 
same Kęty, których część wraz z lasem gmin­
nym. oraz siedzibą letników Podlasami znaj­
duje się również za Sołą.

— Jakże więc, spyta czytelnik, ludzie ci 
z gmin po lewym brzegu Soły, dostają się 
do Kęt do sądu, c. k. notaryusza, adwoka­
tów, na iargi i jarmarki?

— W bród przez rzekę. Jak dobre konie, 
a furman trzeźwy, to się nie topią, choć by­
ło sporo nieszczęść.

Wbród jadą wozami i przebywają kilka 
ramion, na które dzieli się Soła. Istnieje też 
przewoźnik i czółno, Dromy urządzić się nie 
dadzą, bo jest kilka ramion, a wysukość wo­
dy nador zmienna. W Bielanacn pobudowano 
kładki na palach, przypominające czasy przed­
historyczne. Natomiast o milę na połnoc, w 
okolicy mało ruchliwej wybudowano przed 
niewielu laty nowy most łączący Osiek i Po­
lankę w. ze stacyą kolei Jawiszowice. Na 
tamten most znalazły się pieniądze rządu i 
autonomiczne, dla Kęt krąj i powiat puste 
mają kieszenie Powiadają, że z tym mostem 
kęckim tak ma być: mostu nie budują, bo 
prędzej czy później kolej żelazna wystawi 
most żelazny, a wtedy będzie można kupić 
teraźniejszy drewniany most prowizoryczny 
od kolei i przerobić go dla ruchu wozowego. 
Kolej nie buduje mostu żelaznego, bo Soła 
nie uregulowana. Regulacya Soły nie może 
nastąpić, bo nie wykopano jeszcze kanału 
z Wiednia do Krakowa, a z kanałem czeka­
my. bo nioma pieniędzy. Dziwna rzecz, że na 
samejże Sole w innych miejscach budują no­
we mosty, takież mosty na Skawie nieure­
gulowanej i na wielu innych rzekacb!

Potrzeba mostu na Sole jest piekącą, dla 
braku mostu drzewo z lasu gminnego w Kę­
tach traci na wartości, bo dowóz tak drogi, 
iż nawel przynależni, którzy dostają drzewo 
taniej, wolą je sprowadzać z lasów arcyksią- 
żęcych w Porąbce, skąd dowóz tańszy. Cier­
pią na tern Podlasy, gdzie mogłaby powstać 
z czasem piękna stacya klimatyczna, niemniej 
wszystkie inne gminy po lewym brzegu So­
ły. Sprawa powinna więc być podjętą przez 
czynniki do tego powołane, tj. powiat bial 
ski, kraj- bo gmina Kęty nie jest jedyną in­
teresowaną. Przez wybudowanie mostu na 
Sole i odnowienie tak zwanej „starej drogi", 
czyli dawnego gościńca, wiodącego wprost ku 
Białej, zyskałyby wszystkie powiaty po pra­
wej stronie Soły położone, mając krótszą 
komunikacyę z Białą, a niewątpliwie zyska­
łaby na tem także Biała. Interes jest wspól­
ny, oczywisty. „Starą drogę" nawet zaczęto 
odnawiać, ale od Białej i doprowadzono do 
Kóz, a potem urwano.

Ale uietylko na tym punkcie starodawne 
miasto Kęty zostało zaniedbane. Dość powie­
dzieć, że ostatni pociąg z Wadowic ku za­
chodowi odchodzi o godzinie 4 po południu. 
Przysięgli więc, strony procesowe, świadko­
wie itd., którzy udali się do Wadowic, aby 
stawić się w Sądzie obwodowym, jeżeli spra­
wy nie zostały przed południem zakończone, 
muszą nocować w Wadowicach, lub wracać 
nocą furmankami, rozprawy bowiem popołu­
dniowe zaczynają się o godzinie 4 i trwają 
nieraz do późna. Ciorpi na tern Kraków, od 
którego jesteśm y przez rozkład kolei jak 
gdyby odmurowani. Ostatni pociąg z Krako­
wa, którym można przez Kalwaryę dostać 
się do Kęt, odchodzi o 1 w południe. Połą­
czenie na Kalwaryę Jest tak niewygodne, iż 
wiele osób woli jechać do okoła na Bielsk, 
Dziedzice i Oświęcim do Krakowa. W ten 
sposób skarb kolejowy konkuruje sam ze 
sobą. a ludność niepotrzebnie traci czas i pie­
niądze. Wogóle podróż do Krakowa, to już 
we właściwem znaczeniu słowa podróż dla 
Kętczan, bo nawet przy użyciu pociągów po­
spiesznych jest to ekspedycya dwudniowa. 
Najpóźniejszy pociąg, którym wrócić można 
z Krakowa, jest błyskawiczny wpół do trze­

ciej ku Wiedniowi. Duzo było pisaniny nie­
raz w prasie o Kętach, zarzucano K acza­
nom, iż jeżdżą do Bielska-Białej i kupują od 
Niemców. Nikomu zaś z tych upatrujących 
same cienie krytyków, nie przyszło do gło­
wy, że przyczyną przedewszystkiem jest u- 
trudniona komunikacya z Krakowem, pod­
czas gdy do Bielska mamy kilka pociągów i 
czterema a nawet trzema godzinami objedzie 
tam i napowrót. Jest to germanizatorski sy 
stera kolejowy, a przynajmniej zabytek z 
czasów konkurencyi kolei północnej z pań­
stwową.

Usnął na dobre takie projekt połączenia 
kolejowego z Oświęcimia do Żywca przez 
Kęty, którj popierały nawet deputacye z wła­
ścicieli większych posiadłości i przedstawi­
cieli gminy Kęty u władz centralnych w Wie­
dniu. Budowa tej kolei powiększyłaby nie- 
tylko ruch przejezdnych do Krakowa, ale 
także byłaby dobrym interesem dla zaszar- 
ganego skarbu kolejowego, bo kolej powyż­
sza przewoziłaby w dół z Karpat kamień, 
drzewo i deski, a nawzajem dowoziłaby do 
gór węgiel z zagłębia .jaworznickiego, brzeszcz 
i t. d.

Oprócz zatem potrzeb czysto miejscowych 
n. p, co do trotuarów, nieco poprawionego 
już oświetlenia miasta, rozwinięcia cegielni 
w fabryczną, które z natury rzeczy spaść 
muszą na fundusze miasta, chociaż w takich 
razach powiat i kraj innym miastom nieraz 
dawały 3ubwencye, istnieje cały szereg po­
stulatów, którym zadosyć uczynienie jest rze­
czą władz rządowych i autonomicznych. — 
Tymczasem postulaty te przeoczono, a orę­
downicy nasi w Sejmie i Radzie państwa 
związani raczej z Białą, jej interesa mają 
głównie na oku. Stan rzeczy jest taki, że z 
wyjątkiem seminaryum nauczycielskiego nie 
wiele przynoszącego korzyści a wymagające­
go wielu ofiar od gminy i mieszkańców mia­
sta, w ostatnich kilkudziesiątkach lat nie- 
tylko nic nie dostaliśmy, lecz nawet straci­
liśmy. Wyrugowano — szewców kęckich z 
rargu bialskiego, niemal w zupełności, po­
zbawiając ich przez to znacznego źródła za­
robku.

Na skutek braku mostu na Sole grozi 
Kętom utworzenie sadu powiatowego w Wi­
lamowicach, przez co powiat sądowy kęcki 
zmalałby do połowy.

O ten sąd w Wilamowicach istnieją sta 
rania i jedynie tylko zbyt mała agenda, dla 
której nie opłaciłoby s'ę zakładać osobnego 
sądu jest powodem iż do tej pory sprawa ta 
wisi nie załatwiona.

Istniało dawniej w Kętach c. k. Starostwo, 
teraz jest. w Białej, istniał sąd. stanowiący 
nawet wyższą instancyę dla Białej. Opowia­
dają, że śp. Zyblikiewicz, którego przecież o 
brak patryotyzmu posądzić nie można, był 
za utworzeniem starostwa w Kętach, a nie 
w Białej, a to ż uwagi na centralne położe­
nie Kęt, otoczonych dokoła Oświęcimem, 
Białą, Żywcem i Andrychowem.

Otóż to centralne połozesie, ta geografi­
czna pomyślna konjunktura stanowiąca po­
niekąd część majątku Kęt, podobnie jak dla 
kupca posiadanie sklepu w ulicy ruchliwszej, 
rogu ulic i t. p. jest szanją większych zy­
sków i chęci wyzyskania tej szansy dla do­
bra Kęt, stała się punktem wyjścia dla star­
cia dwóch purtyj w mieście, namiętnie się 
zwalczających, oraz dała powód do dzienni­
karskich polemik. Bez powyższego przedsta­
wienia rzeczy walki te byłyby niezrozumiałe.

posiedzenie 
Howisyi wodociągowej

odbyło się dnia 6 czerwca 1910 r. pod prze­
wodnictwem prezydenta Dra Leo.

Prezydent mia3ta objaśnia członków ko 
misyi o obecnym stanie wodociągu i kon­
statuje, że ujęcie wodociągowe dostarcza 
około 7000 m3 na dobę, która to ilość dla 
110.000 konsumentów korzystających z urzą 
dzeń wodociągowych powinna być wystar­
czającą wobec tego, że dozwolone ustawą 
zużycie wody na cele gospodarstwa domo­
wego wynosi 50 1. na głowę i dobę, co ró­
wna się 5500 metrom sześciennym na dobę. 
Jeżeli się do tego doliczy około 500 m3 na 
cele przemysłowe, to otrzymamy dopiero 
6000 metrów Wobec tego produkeya około 
7000 metrów powinnaby na razie wystarczyć. 
Do kropienia ulic i ogrodów używać się bę­
dzie na razie wody z Wisły i Rudawy.

Zbyt wielką konsumcyę przypisać należy 
marnowaniu wody spowodowanemu z jednej 
strony przez brak ludu i panujące upały, 
wielu więc przemysłowców oraz lokatorów

po domacn prywatnych używało, jako rewi- 
zye skonstatowały, wody wodociągowej w 
znacznej bardzo ilości do chłodzenia napojów, 
mięsa, jarzyn itp,, z drugiej strony marno­
wano bardzo dużo wody przez brak należy­
tej opieki nad instalacyami domowemi. Na­
leży więc przeprowadzić ściślejszą kontrolę 
ze strony zarząau wodociągowego

Równocześnie zaznacza, że należy przy­
stąpić do wydatnego powiększenia wydajno­
ści wodociągu ze względu na przyłączone 
gminy w ten sposób, aby uzysaać 12—11000 
m3 na dobę, co według orzeczenia rzeczo­
znawców da się przeprowadzić w niedługim 
czasie.

Ponieważ pierwotne ograniczenie w po­
borze wody dozwoliło na zgromadzenie wię­
kszego zapasu wody w zbiorniku i zmniej­
szone zostało marnowanie, dlatego magistrat 
wydał rozporządzenie, dozwalające na pobór 
wody wodociągowej oprócz godzin rannych 
od 6 —9, także od 1—3 popołudniu. Wkrótce 
zapewne dozwolone zostaną dalsze ulgi w 
pobieraniu wody.

R. m. B i r n b a u m  żąda otwarcia wody 
dla hal rybnych. Wyjaśnienia udziela II wi­
ceprezydent Sare i zaznacza, że od zakazu 
zamykania wodociągu wyłączone zostały 
szpitale, a nadto na każde żądanie wydawa­
no zezwolenia na pobór wody jak n. p. do 
piekarń, fabryk wód sodowych itp.

R. m. i Mi edni ak z przyjemnością przyj­
muje zarządzenie 2-razowego czerpania wo­
dy, radzi jednak by rano ująć 1 godzinę a 
natomiast pozwolić czerpania przez 1 go­
dzinę wieczorem.

R. m. Dr B a n d r o w s k i  radzi, by stu- 
dya nad poszukiwaniami za wodą odłożyć a 
przystąpić do wykonania projektów już doj­
rzałych. Czyni zarządowi wodociągowemu 
zarzut, że wcześniej nie powiadomił o tem 
ludności, kończy swą przemowę życzeniem, 
aby zapowiedziane rozszerzenie przez pana 
prezydenta jak najspieszniej w życie w e­
szło.

R m. Kanty F e d o r o w i c z  zgadza się z 
wywodami r. m. Bandrowskiego i przytacza 
szereg jaskrawych faktów marnowania wo­
dy wodociągowej przuz lokatorów po do­
mach prywatnych i zarzut czyni zarządowi 
wodociągu, że niedostatecznie kontrolował 
urządzenia wodociągowe. Na kropienie ulic 
i plant naiezy wybudować wodociąg uży­
tkowy.

Prof. S i k o r s k i  przedstawia projekt u 
jęcia na prawym brzegu Wisły i proponuje 
zaproszenie experta do wydania orzeczenia. 
Na razie należy jak najspieszniej wykonać 
uchwalone na poprzedniem posiedzeniu ko 
misyi 10 studzien.

Prof. Bujwid popiera uchwałę wybudo­
wania 10 studzien jak najspieszniej i zazna­
cza, że woda wodociągowa jest doskonałą, 
co stwierdziły zarządzone rozbiory bakte- 
ryologiczne. Należy rozciągnąć specyalną 
kontrolę nad marnowaniem wody.

R. m. B e r i n g e r  żąda Wyjaśnienia, czy 
przez obniżenie koszów ssących nie da się 
się uzyskać większej ilości wody i stawia 
wniosek wykonania tej próby na jednej stu­
dni.

R. m. U d e r s k i  konstatuje, że w stosun­
kach produkcji wody w zakładzie n i e  z a ­
s z ł y  ż a d n e  z m i a n y ,  a jedynie wsKutek 
ogromnego marnowania wody konsumeya 
tejże nagle się wzmogła. Stawia wniosek za­
prowadzenia we wszystkich realnościach w o­
domierzy. Co do wody użytkowej, to radzi 
wyzyskać Młynówkę Rudawy.

Dyrektor J a s z c z u r o w s k i  przedstawia 
w myśl uchwały poprzedniej komisyi, bez­
zwłocznej budowy nowych 10 studzien ko­
sztem 70.000 kor.

Po dalszej dyskusyi uchwalono:
1) Przedstawić Radzio miasta wniosek o 

wykonanie 10 studzien kosztem 70.000 kor. 
z poleceniem komisyi wodociągowej, by w 
c'ągu 6 miesięcy przedstawiła projekt dalsze­
go rozszerzenia wodociągu. Przeprowadzenie 
budowy 10 studzien powierza się komisyi 
wodociągowej.

2) Celem zapobieżenia marnowaniu wody 
powiększyć liczbę nadzorców wodociągo­
wych dla kontroli instalacyj domowych z 4 
na 8 oraz zakupić około 1000 sztuk wodo­
mierzy tak, by w ciągu dwóch lat we wszy­
stkich realnościach znajdowały się wodo 
mierze.

Kronika GrnnwaldzKa.
Pomnik Jagiełły. Ponieważ od dłuższego czasu  

kursowały pogłoski, jakob y w drodzo ze Szwecyi 
przez N iem cy do Krakowa zaginęło k ilk a  wa­

gonów naładowanych ciosam i granitu, na pod­
staw ę pom nika, ośw iadcza prowadzący budowę 
pom nika architekt Dr Zubrzycki, iż pogłoski 
owe są nieuzadnione.

Granity nadchodzą regularn ie; wczoraj nad­
szedł transport złożony z 7 wagonów. Okręt 
„Hourdis", w iozący ostatn ią  przesyłkę granitu  
przybył w tych dnich do Szczecina, prawdopo­
dobnie więc w bieżącym  tygodniu ukończy się  
dostawa ciosu.

Bronzowe odlewy zostaną w ysłane z Paryża  
w połowie czerwca. R ów nocześnie około 20 czerwca  
przybywa do Krakowa, twórca pom nika, artysta- 
rzeźbiarz p. W iw ulski. Fundator pom nika p. 
Paderew ski przybędzie do naszego m iasta dnia  
11 lipca.

Jest nadzieja, iż pomnik ukońrzony zostan ie  
w oznaczonym  term inie. Roboty nad ułożeniem  
postum entu trw ają Dez przerwy Prowadzone i>ą 
one przez cały dzień i noc, przy blasku latarń  
i pochodni.

Ponadto staraniem  m iasta zostanie uporząd­
kowany plac Matejki. R oboty przygotowawcze  
już ukończono.

Przygotowania do zlotu „Sokołów". Jak nas 
informują ze Związku sokolego, przygotow ania  
do Zlotu krakow skiego postępują raźnie na­
przód. Powodzenie zlotu zapewnione. Ogólna li­
czą uczestników  dosięga już siedm iu tysięcy  z 
górą umundurowanych. Do ćwiczeń wolnych s ta ­
nie najmniej 3500 ludzi, zatem  m asa, jakiej 
jeszcze na naszych boiskach n ie widziano. Od­
działy żeńskie zg łosiły  dotąd sieum setek  ucze­
stniczek  do ćwiczeń. Pod względem  udziału na­
szego Związku zlo t zatem  zapowiada się  wprost 
św ietnie. WoDec tego nie dziwne to, że do kan- 
celaryi Związku napływ ają bezprzestannie za­
m ówienia biletów  na trybuny, których budowa 
już na w ykończeniu. J es t  80 lóż na 3 i 5 osób  
w cenie po 15 i 20 koron. Miejsc na tryDunie 
głównej po 3 korony je s t  5 tysięcy , na czte­
rech bocznych po 2 korony przeszło 5000 . Nadto  
zbudowano trybunę z m iejscam i do stan ia  po 
pół korony.

Z rozsprzedaży do 15 czerwca przeznaczono  
10 procent opustu na rzecz gniazd poszczegól­
nych. porozumieniu się z Zarządem Głównym  
T. S L., wydał Związek sokoli nalepki ilum i- 
nacyjne na uroczystości grunwaldzkie. N alepki 
pomysłu prof. R ybkow skiego, doznały silnego  
poparcia, zw łaszcza, że Zw iązek sokoli czystym  
zyskiem  podzieli s ię  w pewnym  ułożonym  sto ­
sunku z T. S. L.

N alepki sprzedaje Związek po 7 koron za 
100 sztuk. Udatne korespondentki zlotow e zna­
lazły również bardzo duży pokup, sprzedano ich 
dotąd k ilkanaście tysięcy.

W szystk ie roboty przygotow aw cze rozwijają  
się  zatem  prawidłowo. W  tycb dniach okaże się  
odezwa Związku do społeczeństw a i afisz lito ­
graficzny, sporządzony przez firmę KranikowsRi. 
W ykonano go w edług obrazu S tyk i, ofiarowa- 
nogo Związkowi sokolem u.

Program zlotu Sokołów. „Przewodnik g i ­
m nastyczny" ogłasza następujący szk ic progra­
mu zlotu  w K rak ow ie:

Czwartek 14 lip ca: Zawody zw iązkow e w  
grach i ćwiczeniach odrębnych (sportow ych): 
strzeleckich, szerm ierczych, pływ ackich, w ioślar­
skich i kolarskich.

P iątek  15 lipca rano: Zawody na boisku w  
igrzyskach i na przyrządach. Popołudniu: Przy­
bycie i rozm ieszczenie uczestn ików  zlotu i go­
ści. W ieczorem  pow itanie w sali Sokoła.

Sobota 15 lipca. N a boisku rano o godzinie 
wpół do 6 :  Próba ćwiczeń —  dla wolnych zw ie­
dzanie m iasta, (obiad wspólny na boisku i kwa­
terach). Popołudniu o godzinie wpół do 5 : ć w i­
czenia publiczne sokolstw a polskiego i gości; 
1. a) w ejście i ustaw ienie de ćwiczeń wspólnych  
wolnych; b) ćw iczenia w spólne wolne w 5 obra­
zach ; 2. a) ćw iczenia Kości (prawdopodobnie 
słow iańskich); 3. a) w ejście i ustaw ienie do ćw i­
czeń m aczugam i so k o lstw a " ; b) ćw iczenia ma­
czugam i w 5 ob razach ; 4. a) w ejście i u sta­
w ienie do ćwiczeń oddziałów żeńskich ; b) ćw i­
czenia wiwijadłem  w 4 obrazach; 5. a) ćw icze­
nia okręgów  karabinam i: ćw iczenia karabinem; 
b) m ustra, c) ćw iczenia obrazowe. W ieczorem  
przedstaw ienie w teatrze m iejskim  i ludowym. 
F estyn  w parku krakowskim .

N iedziela 17 lipca. Na boisku o godzin ie 8 
rano m sza połow a; przem ówienie; ustaw ienie  
pochodu; o godzinie 9 pochód uroczysty na 
W awel, gdzie sokolstw o złoży w ieniec na gro­
bie Jagiełły . Popołudniu o wpół do 5 ćw iczenia  
publiczne na b o isk n : 1. ćw iczenia w olne w 5 
ob razach ; 2. ćwiczenia gości. 3. ćw iczenia od­
działów  że ń sk ic h : ćw iczenia wiwijadłem  w 4 o- 
brazach ; 4. ćw irzenia la n ca m i; 5 ćw iczenia lu ­
dowe.

Na obchód grunwaldzki w Krakowi* w y ­
biera się  z sanock iego okręgu sok olego — jak  
donoszą nam —  około 700 druhów i 70 druhiń. 

Komitet „Straży Polskiej", który urządził

JERZY ŻUŁAWSKI.

STARA ZIEMIA.
13 POWIEŚĆ.

Ogród tu był na płaskim dachu olbrzy­
miego budynku, pełen palm karłowatych, 
krzewów dziwnych, wyszukanych kaktusów  
i kwiatów, o silnym duszącym zapachu. 
Przeszła szybko po ścieżkach, trzcinowemi 
wyłożonych matami i stanęła przy okalają­
cej platformę — balustradzie.

Nocny, rzeźwy wiatr wiał od pustyni. 
Szeleściały w nim sucho palmy karłowate i 
drżały liście pergaminowe figowców. Stała, 
wciągając wiatr z rozkoszą rozdętemi no­
zdrzami. Pustynia była za nią ogromna, nie­
przenikniona, dotąd pracowitej ręce ludzkiej 
bezmiarem swym urągająca, — przed nią, 
w dole olbrzymi zalew Nilowy, nad którym  
gdzieś od strony Arabii Szczęśliwej, od da­
lekiego morza Czerwonego księżyc wscho­
dził właśnie ognisty.

Woda poczęła się lśnić i błyskać srebrzy- 
stemi smugami, aż daleko, daleko zaczernia­
ły na niej jakieś punkty, jak gdyby głazy 
i pnie z powodzi sterczące; odrzj nały się co­
raz wyraźniej od tarczy, pełniejszej z każdą

chwilą, księżyca zwaliska świątyni, niegdyś 
poświęconej Irydzie na zatopionej od wieków  
wyspie.

Wzrok dziewczyny błądzący zatrzymał 
się na tych ruinach i powoli uśmiech try­
umfu rozchylił jej piękne wargi.

V.
Hafid pogardzał z głębi duszy całą cywi- 

lizacyą i wszystkiemi jej wymysłami. Po 
staremu na grzbietach wi.lbłądów zwoził na 
targ daktyle, jak ojciec jego, praojciec i 
pradziad w zamierzchłych owych czasach, 
kiedy Pustyni Libijskiej nie przerzynały je­
szcze koleje jedno- ani dwu szynowe i nie 
latały nad nią ptaki z płótna i metalu, no 
szące ludzi we wnętrzu.

On też był jedynym może człowiekiem na 
świecie, który się cieszył całera sercem, że, 
mimo nadzwyczajnych wysiłków nie udało się 
zamierzone nawodnienie Sahary. Jemu wy­
starczała zupełnie rodzinna, palm daktylo 
w /ch pełna oaza i targ ludny w mieście nad 
Nilem.

Ranek był wczesny. Z dwoma pomocni­
kami, siedząc na grzbiecie starego dromade­
ra, prowadził ośm wielbłądów, uginających 
się prawie pod ciężarem juk — i cieszył się 
naprzód myślą, że oddawszy ładunek do ma­

gazynów, za otrzymany grosz upije się 
wraz z towarzyszami do nieprzytomności.

Bo trunek to była jedyna rzecz, którą w 
cywilizacyi cenił i poważał. Ałłacli też na 
starość stał się wyrozumials/.yra i aby nie 
zniechęcać do reszty słabo wierzących weń 
zwolenmków, nie zabraniał już im tak sro­
dze rozpalających napojów.

Cieszył się więc Hafid w prostem sercu 
swojem, że na oazie rosną palmy i rodzą da 
ktyle i że on ich owoc wozi do Aszuan, 
gdzie go ludzie chętnie kupują, a wreszcie, 
ze Bog Jedyny a dobrotliwy pozwolił nie 
wiernym psom szynki pobudować i przymy­
ka oczy, gdy się wierni w nich upijają. Du­
mał właśnie nad tym piawdziwyra a dosko­
nałym porządkiem świata, gdy Azis, paro 
bek jego, sprzykrzywszy sobie długie mil­
czenie, ozwał się, ościeniem na zachód wska­
zując:

— Mówią ludzie, że wczoraj tam gdzieś 
za koleją kamień spadł z nieba ogromny.

Hafid ruszył filozoficznie ramionami.
— Może się gwiazda która oberwała, a 

może jeden z tych sztucznych ptaków prze­
klętych skrzydła zwichnął...

Zaśmiał się szeroko.
— Bardzo przyjemnie jest patrzeć, gdy 

zlatuje człowiek, co niepotrzebnie latał po 
powietrzu, zamiast siedzieć na grzbiecie wiel • 
błąda, którego nam Bóg dał dla wygody.

Ale jako, że był człowiek praktyczny, o- 
bejrzał się i dodał z zajęciem :

— Czy nie wiesz, gdzie to upadło ?
— Nie wiem. Mówią, że za koleją, ale to 

może nieprawda.
— Może być prawda, może być niepraw­

da. W każdym razie, gdy będziemy wracać, 
trzeba będzie poszukać. Kto zlatuje, ten się 
zabija, a kto się zabił, ten już nie potrzebu­
je pieniędzy, które mógł mieć przy sobie. 
Szkoda by była, gdyby to zabrał jaki zły 
człowiek.

Jechali znowu z godzinę w milczeniu. — 
Słońce już żywo dopiekało, kiedy dojeżdżali 
do skał, poza któremi widać już było mury 
miasta nad Nilem. Hafid na skały patrzył z 
przyjaźnią; stanowił} one jedno ważne ogni­
wo w łańcuchu buskiej harmonii świata. Kie­
dy powracał pijany do domu, poczuciem obo­
wiązku bohaterskiem mimo znużenia gnany 
z powrotem, dromader jego, duszy obowiąz­
kowej w sobie nie mąjący, klękał tutaj w 
znanem miejscu i zrzucał pana w cień na 
skąpą trawkę pod skałę, W ten sposób Ha­
fid nie miał sobie nic do wyrzucenia, a mógł 
się przespać i odpocząć.

Myślał właśnie o tem mądrem zrządzeń1 u 
Opatrzności, kiedy wielbłądy naraz prychać 
zaczęły i wyciągać długie szyje ku popęka­
nej skale z piasku sterczącej. Azis zaniepo­
koił się i wraz z drugim parobkiem, Selmą,

poszedł zobaczyć, cobjr to tam być mogło 
Za chwilę zaczęli wołać obaj na Hafida.

Naszli oni wśród skał drżących z prze­
strachu przybyszów z księżyca.

Roda, otworzywszy oczy tego dnia, miał 
wrażenie, że dopiero przed chwilą był za­
snął — zdziwił się też niepomiernie, widząc, 
że słońce już wzeszło na horyzont i zaczyna 
dobrze dogrzewać. Po chwili dopiero przy­
pomniał sobie, że jest na Ziemi i że tutaj 
taki zwyczaj. Towarzysz jego spał czujnie, 
zerwał się też zaraz na równe nogi, gdy tyl­
ko mistrz się poruszył.

— Ca się stało ? — zapytał, przecierąjąc 
oczy.

— Nic. Słońce świeci.
Wyszli obaj z kryjówki, zdziwieni jeszcze 

i tem, że noc przeminęła bez śniegu i mro­
zu. Okolicii po dniu wydała się im niemniej 
pustą i straszliwą, jak w mroku wieczor­
nym. Przekonali się tylko, że Ziemia nie jest 
zgoła bujniejszej roślinności pozbawiona — 
o kilkadziesiąt kroków przed nimi chwiały 
się osamotnione drzewa dziwne o wysokich 
pniach z zieloną koroną liści ogromnych u 
góry. Natchnęło ich to pewną otuchą, że zdo­
łają tu życie utrzymać, a tylko wspom niani 
wczoraj widzianych okropnych potworów du - 
szę im niepokojem zatruwało.

(Ciąg dalszy nastąp1.)
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yuy eisrześdSańskl magazyn:
Tomaszewski

Mńiu, Hyneh I. 16. 
u wylotu ul. Brodzltiej.

Lampy elektryczne naftowe spirytusowe, P orcelan a zwykła 
i zbytkowna, Szkio stołowe luksusowe, S re b ro  Christofli.
w wielkim  w yborze. — Ma sk ład zie  utrzym uje herbaty w oeaie od 
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patryotyczoą w ycieczką do N iepołom ic w  celu  
odbycia W iecu narodowego i sypania Kopca 
Grunwaldzkiego, wyraża Publiczności gorący po­
dziękę za im ponujący, liczny i gorliwy udział 
w narodowem dziale oraz Zarządowi kolei za  
znaczne u łatw ienia i ulgi. Przy tak wielkim  
zapale ogólnym  i życzliw ości kom petentnych  
czynników  je s t  w szelk a  nadzieja, iż następne  
w ycieczki udadzą się  jeszcze św ietn iej. W łaśnie  
zaś na pow jzechne żądanie odbędzie się  już w 
najbliższym  czasie druga w ycieczka patryoty- 
czna do Niepołom ic, o czem niebawem ogłosim y  
szczegóły

Kopiec grunwaldzki w Niepołomicach. Mło­
dzież szkół śiedn ich  i uniw ersytetu  urządzi przed 
końcem  tego  roku szkołnego k ilka w ycieczek  
celem  współudziału w pracy około sypania kopca 
pam iątkow ego w Niepołom icach.

W kom itecie obchodu grunwadzkiego powstał 
zam iar urządzenia z b i o r o w e j  w y p r a w y  
podczas uroczystości lipcowych z Krakowa ao  
Niepoiom ic w tym  samym celu.

Dziatwie polskiej w 500 rocznicę pogromu 
Krzyżaków pod Grunwaldem. W śród licznych  
wyuawnicow ku uczeniu rocznicy Grunwaldz­
kiej, przeznaczonych dla m łodzieży, na pierwszy  
plan w ystępuje pam iątkowy numer „Małego 
Światka". N a pierwszej stronnicy numeru znaj 
dujemy prześliczny prolog, napisany piórem Wa 
leryi Szalayównej. K rótki rys historyi Krzyża 
ków, od założenia zakorn aż do stanowczej 
chwili na polu Grunwaldzkiem , w edług najno­
wszych źródeł zebrany przez M. R eutt. Słusznie  
isrobiła redakeya, dając zam iast suchego opo­
w iadania h istorycznego płom ienny opis bitwy  
pod Grunwaldem, w yjęty  z powieści „Krzyżacy" 
H enryka Sienkiew icza, odpowiedni do chwili oraz 
poezye stosow ne dla m łodocianych czyteln ików , 
Adam a M ickiewicza, Maryi K onopnickiej i Artu- 

- ta  Ć w ikow skiego. N uty: „Bogarodzica" i pieśń  
rycerzy z opery „Konrad allenrod" Ż eleń sk ie­
go (śpiew  chóralny z fortepianem ) stanow ią  
treść numeru. Na zakończenie znajdujemy dwa 
obrazki sceniczne, oba oryginalne, dla „Małego 
Św iatka n apisan e; pierwszy „W niew oli krzy­
żackiej", osnuty na tle  opowieści o Alfie, Ada­
ma M ickiewicza i drugi p. t. „Porwane dzie­
wczę" pióra p. Jana W rzosa, z zacnowaniem  
onarakteru i kolorytn ów czesnego na Litwie. 
Oba te  obrazki sceniczne, oraz Prolog, d osk o­
nale nadają się  do przedstawień scenicznych, 
uiządzanych przez m łodzież w teatrach am ator­
skich. Cena numeru 1 korona.

Nakładem  redak cji „M ałego Światka" w y­
szła również gra tow arzyska dla m łodzieży p. 
t. „Pochód wojsK polskich na Grunwald", uło­
żona przez Fr. B arańskiego

GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i piancie z a co 
fówkę lub na sp łaty  naw et dw udziestom iesięczne  

Instrumenty ażyw ane od cen uajniżssyoł:

Prec* s toarem praskim I 
Kupujcie tylko a chrzęściła®!

KRONIKA.
KALENDARZY K FOfiCHLiCY Joirt wę środę 

Medarda biskupa; pojutrze we czwartek Felicyana i 
Pelagii.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Wschód 
llonca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minnt 33; 
zaohóu przypada o godz 7 uilmi' 44; długość dnia 
godzin 16 minut 11

KrakÓW. dnia 7 czerwca.
jest woda czy nie ma wody? Zarząd wo 

dociągu m iejsk iego zapewnia z całą stanow czo  
ścią, że woda je s t  w K rakowie w dostatecznej 
ilości.

M ieszkańcy K rakowa natom iast w  dalszym  
ciągu odczuwają dotkliw ie k lęsk ę braku wody, 
Gdzie zatem  leży  praw da? N iew ątpliw ie, zape­
w nienia M agistratu o dostatecznej ilości wody 
w m ieście są ty lko  objawem szczególnego opty  
mizmu m agistrackiego, którym  nie poaobna je- 
dnaK ani napoić spragnionych, ani usunąć przy­
krej woni z k lozetów  pozbawionych Drzez całą  
prawie dobę wody... Faktem  je s t  w ięc dalej, 
żo W ielki Kraków ma bardzo mało wody, a 
jego  m ieszkańcy m uszą żyć w gorszych warun­
kach, niż w jak iejś zapadłej dziurze (bo w m a­
łych m iasteczkach są studnie, które w Krako­
wie M agistrat kazał pozasypywać) i śą narażeni 
nie ty lk o  na niew ygodę, ale i straty.

Po mieście krążą też pogłoski, że wszystkie 
zakłady przemysłowe, które znacznie ucierpiały 
wskutek braku wody — mają wnieść skargę 
przeciw Magistratowi o odszkodowanie. W sze­
rokich zaś i poważnych kołach ODywatelskich 
pcwatała myśl zwołania publicznego wiecu w 
sprawie braku wody, jeżeli brak ten będzie 
istniał w dalszym ciągu.

W łaściciele domów w K rakowie zastanaw iają  
się  nad tern, czy mają płacić M agistratowi opłaty  
za wodę. Tak sam o lokatorowi© zam yślają nie 
płacić w łaścicielom  kam ienic op łat wspom nia­
nych, ponieważ wody nie otzym ują w d osta te­
cznej ilości. U staw a (z 10 października 1908  
Nr. 117, Dz. u. k.) powiada, że wody powinno 
przypadać w ciągu doby nu jedną głow ę 50 1 i- 
t r ó w .  Ponieważ M agistrat nie w ypełnia prze­
pisów  ustaw y — podlega tak, jak  każda osoba  
prywatna przepisom ustaw y cywilnej o od szko­
dowaniu. N a tej zatem  podstaw ie epierając się  
tak kam ieniczniry, jak  i lokatorzy —  noszą się  
z m yślą, zupełnie racyonnlną —  niepłacenia Ma­
gistratom i za wodę.

Odezwa przeciw Kościołowi. Grono „bez­
wyznaniowej młodzieży uniw ersyteckiej wydało 
przed kiikH dniami odezwę, wzywającą m łodzież 
na uniw ersytecie do w ystępuwania z ośeioła  
katolick iego. Odezwę tę  —  rojącą się  od inw e­
ktyw  pod adresem religii katolickiej —  proku- 
ratorya skonfiskowała, a młodzież katolicka  
k rakow skiego uniw ersytetu  nosi się  z zam ia  
rem zaprotestow ania przeciw pojawianiu się  w 
murach najw yższej uczelni polskiej tego  rodza­
ju  pamfletu, obrażającego religijne i narodowe 
uczacia polskiego społeczeństw a.

F a k t w ydania i Kolportowania takiej ode­
zw y wśród m łodzieży uniw ersyteckiej je s t  do­
tychczas niebywałym . M łodzież nasza u legała

rozm aitym “ prqdcm w  ostatn ich  dziesiątkach lat; 
były naw et czasy, k iedy na uniw ersytecie so- 
cyalizm  bezw zględnie panował —  a mimo to  
odezwa, ziejąca n'?;iawiścią do religii i kościo­
ła  nie pojawiła się  w murach A lm ae m atris. 
O statnia odezwa — to sm utny ow ce „roboty" 
liberalno-socyalistyczno żydowskiej spółki, która  
nigdy nie om ija sposobności, by okazać swą  
nienawiść do katolick iego kościoła.

Sądzim y, iż w ydanie takiej odezwy — jak  
i pozostający św ieżo w pamięci społeczeństw a  
fakt g łosow ania przeciw nabożeństwu grunwaldz­
kiem u — w płynie ożywczo na k atolick ie zastę 
py m łodzieży, która przystąpi do ścisłej konso  
lidacyi narodowych żywiołów, celem skuteczne 
go odparcia zam achów klik i żydow sko bezwy­
znaniowej.

Z teatru miejskiego. T izy osta tn ie  w ystępy  
gościnne p. Zelw erow icza odbędą s ię  we śroaę, 
w czw artek i w piątek. Publiczność krakow ska  
ojrzy sw ego ulubieńca w io li pułkow nika Kor- 
niiow a w sztuce MasKolfa „Tam ten", w roli 
E rnesta R iccetti w „Cierpkim owocu", którą  
odtwarza z tak  nieporównanym  humorem i w re­
szcie w arcywesołym  szam belanie Jow ialskim  
w św ietnej kom edyi Fredry. Przedstawienie 
„Pana Jow ialskiego" zam knie sezon teatru kra­
kow skiego.

Uroczystości Szopenowokie w Krakowie.
Staraniem  Rady m iasta i Towarzystwa muzy­
cznego w K rakowie odbędzie się dnia 20 czer­
wca b. r. uroczysty obchód na cześć Chopina 
z okazyi upływu 100 lat od roku jeg o  urodzin. 
Obchód składać się  będzie z solennego nabo­
żeństw a w kościele Najśw. Panny Maryi o go­
dzinie 11 przed południem i z Akadem ii uro­
czystej w Teatrze m iejskim  im ienia Juliusza  
Słow ackiego o godzinie 8 wieczór.

Raaa rnie, jka odbędzie posiedzenie we czwar­
tek  o godz. 5 popołudniu.

Popis uczniów Instytutu muzycznego. Zało­
żony przed dwom a laty  In stytu t m uzyczny zje­
dnał sobie od pierwszej chwili sym patyą kół 
interesujących się m uzyką — dla zapała i 
szczerej chęci służącej dobrej sp ra w ie: utw o­
rzenia w K rakow ie nowoczesnej szkoły muzy­
cznej.

Popis wczorajszy u sta lił dobrą opinię tej 
młodej in sty tu cji, przekonał nas, że ponad zapa­
łem  i dobrą wolą panuje tam in teligen tn a  dłoń, 
kierująca św iadom ie programem system atycznej 
pracy. Owocem jej widoczny postęp przede- 
w szystk iem  u znanych nam ze zeszłorocznego  
popisu, uczniów, wśród których najwięcej in te ­
resują bracia H olzerowie —  rów ieśnicy — obda­
rzeni prawdziwym talentem . Gra ich na dwóch 
fortepianach to już nie ty lko  produkeya dobrze 
prowaazonych uczniów, ale popis wprowadzo­
nych na estradę —  rzetelną i skuteczną pracą 
nanczycielki p. Umlaufowoj —  m łodych arty  
stów -m uzyków . YV szeregu tych uczniów, k tó ­
rzy chlubnie świadczą o nauczycielce i kiero 
wniczce Zakładu p. Umlaufowej, postaw ić na­
leży St. Horakówną, J. Gablenzówną, p ięknie  
interpretującą Chopina, St. Zadęcką i J. Mi- 
kettę.

W  zestawionym  na popisie programie wido­
cznie położono sp ec ja ln y  nacisk  na m uzykę 
ensam blową, która bezprzecznie w m etodzie dy­
daktycznej je s t  jednym  z najważniejszych środ­
ków pedagogicznych.

Produkcje ensam blowe klas prowadzonych  
przez p. St. G iebułtow skiego wypadły bez za­
rzutu. Za zasługę p. G iebułtow skiego poczytać 
należy um iejętny dobór dla nauki przeznaczo­
nych utworów —  o chara k ierze w ybitnie szk o l­
nym.

N ow ością w programie popisu szkoln ego  
było wprowadzenie kom pozycji ucznia J. Mi- 
k etty  z k lasy  p. R aczyńskiego.

Programu dopełniły produkcja w okalne 
uczniów klasy p. Carnioll i koncert w ioloncze­
lowy F. Raffa, odegrany przez F. M asalika  
ucznia B. K opystyńskiego.

W ykonanie tych produkcji Świadczy równie 
bardzo korzystn ie o m etodzie naaczycieli i o 
nakładzie ich pracy.

Zakończenie roku szkolnego szkoły  sług  
żeńskich odbędzie się  w niedzielę o godz. 3 po 
poł. w szkole m iejskiej na Sm oleńsku. Szkoła  
założona przez Krak. Tow. 0 .  L., pozostaje pod 
kierownictwem  dyr. Jul. M aciotowskiego.

Kurs dla przeróbki owoców. W stacyi do­
świadczalnej dla gorzelnictw a i przem ysłów po­
krewnych przy szkole przem ysłowej w Krako 
wie odbędzie się  w dniach od 4 — 16 lipca dwu­
tygodniow y kurs dla przeróbki owocow.

Inform acji udziela kierownictw o Stacyi do­
świadczalnej, ul. Gołębia 1. 20, I. p.

Festyn w parku miejskim na Dębnikach
(dawna posiadłość hr. Lasockich), pod nazwą  
„Dzieci dla dzieci", zapowiada się  św ietn ie. Do 
tychczas otrzym ał K om itet mnofitwo książek  dla 
dzieci, lalek  w kostyum ach narodowych, zaba­
wek, jak  kręgieln ie, kolejki, strzelby, koszyczki 
na kw iaty, kuchnie etc. etc.

Osobne zaproszenia w ysyła  K om itet przez 
zaufanego posłańca, upoważnionego także do 
odbierania pieniędzy.

K ilka znaczniejszych firm kupieckich w Kra­
kow ie objawiło gotow ość dostarczenia artykułów  
spożywczych i napojów do bufetów, zbieraniem  
tych artykułów  zajm ie się  K om itet pań. Dochód 
z zabaw y na pom nożenie funduszów na budowę 
ochronki dla dzieci w  Dębnikach zasługuje na 
powszechne poparcie.

Wielki festyn ogrodowy K oła Pań „Straży  
Pulskiej", który odbędzie się  dnia 12 bm. w 
parku Dra Jordana, zapow iada się  n iezw ykle  
interesnjąco, gdyż liczne grono pań z przewc 
dniczącą prof. W icherkiew iczow ą na czele przy­
gotow uje w ielce urozm aicony program.

Obowiązki gospodyń raczyły przyjąć n astę­
pujące p anie: AJdukiewiczowa, Bodnarowa, B a­
szczyńska, Bogucka, Bocheńska, Chylińska, Da­
w idowska M., D aw idow ska Z., Dubeltowiczowa, 
Du Val, Dropniowska, Hahnowa, Jordanowa, 
Jaw orska, Jakeschów na, K rzyżanowska, Łoba- 
czew ska, Laczkowa, Lambertowa, M aryewska, 
M ałecka, Oświęcim ska, Poźniakow a, Stecowa, 
Szeligow a, Siedlecka, Surzycka, Starzewska, 
Św ieściakow ska, Steczkow ska, Tom aszew skie, Ur- 
selow a, W inkow ska, W olińska, Żukotyńska.

Pęknięcie rury wodociągowej. D ziś o godz. 
10 przed południem  zawezwano telefonicznie  
straż pożarną na ul. Pędzichów, gdzie w pobli­
żu domu pod L. 11 pękła rura wodociągowa. 
Straż pożarna po zam knięciu dopływu wody i 
usunięciu pękniętej rury powróciła do koszar.

Powodom pęknięcia  było n iedostateczne w ypeł­
n ien ie rury wodą.

Zamach samobójczy. Wczoraj o godzinie  
wpół do 9 wieczorem  zawezwano Pogotow ie rt- 
tunkow o na ul. Batorego I. 14, gdzie zam iesz­
kały tam Stan isław  Fitz, robotnik, targnął się  
na w łasne życie, zażywąjąG znaczną dozę kwasu  
chrom owego. Lekarz dyżurny po pierwszej po­
m ocy skonstatow aw szy greźny stan p acjen ta , 
przewiózł go do szpita la  św . Łazarza. Powodem  
zam ach sam obójczego m a być podobno n ieu le­
czalna choroba. Stan chorego nie budzi nadziei 
utrzym ania go przy życiu.

Sprawa Żelawski-Orleóska sądzona będzie 
w dalszym  ci^gu w dniu 21 czerwca przed zw y­
czajnym  trybunałem  pod przewodnictwem  radcy 
Trzaskow skiego.

0 zbrodnię zabójstwa. D ziś przed trybuna­
łem  sędziów  przysięgłych toczyła  się  rozprawa 
przeciw 25-letniem u w yrobnikowi Stanisław ow i 
K w aśniew skiem u z Nowej Góry o zbrodnię za­
bójstwa, spełn ionego na osobie A nton iego  Gó 
ry w nocy z 8 na 9 Kwietnia b. r. Do rozpra­
wy powołano cały  szereg św iadków . Rozprawie 
przewodniczy r. Pelz, oskarża r. Jendel.

Handlarze żywym towarem w Krakowie.
Policya krakow ska aresztow ała dziś nad ranem  
2 w łaścicieli domów publicznych w Opawie, 
którzy przybyli do Krakowa po św ieży „to­
war". Oba te  indywidua są żydami. Jeden na­
zyw a się  W ilhelm  Stein  i liczy  42 lat, drugi 
nazyw a się  Ludwik Sm ger i liczy la t 21. Do 
K rakowa przyjechali on. przedwczorajszej nocy 
i przez jeden  dzień zJołaii już namówić cztery 
dziewczęta dc wyjazdu do Opawg, obiecując im 
tam złote góry. Zanim jednakże w yjechali z 
Krakowa, policya ich przyaresztowała.

W czoraj zaś aresztow ano w K rakowie prze­
byw ającego tu chwilowo i zam ieszkałego w j e ­
dnym z p en sjon atów  przy ul. Krupniczej żyda 
F ranciszka Zeiala, liczące ro 46 lat, pod zarzu­
tem uprawiania handlu żywym  towarem. Zeisel 
pochodzi z N isk a  (G alicja), ale przebywał już  
k ilk a  la t w Ameryce i stam tąd w łaśnie przy­
jechał do K n k o w a . Zeisel pozawierał w iele zn a­
jom ości z różnemi dziewczętam i, którym  obie­
cyw ał m ałżeństw o, a  w rzeczyw istości chciał je  
po prostu sprzedać do Chicago.

Nieudała włamania. Wczoraj wieczorem  oko­
ło godziny 10-tej włam ał się  nieznany sprawca  
do cechu szew ców  przy ul. Szpitalnej i usiłował 
skraść k asetk ę , w  której znajdowała się  w ię­
ksza sam a pieniędzy. W  tym  samym czasie 
przechodzący tam tędy przełożony cechu p. K. 
Lachowski w stąpił do lokalu  i z niem ałem  ździ 
wieniem  zauważył, iż drzwi lokalu są  otwarte, 
a we wnętrzu operuje ja k iś  tęg i m ężczyzna, 
starający się  otworzyć francuską k asetkę, pr2y 
śrubowaną do dębowej szafy. Gdy p. Lachów  
sk i zbliżył się, by zobaczyć twarz nieznajom e 
go, włam ywacz przysunął się  bliżej i w yciągnął 
błyskaw icznie z k ieszen i rewolwer. P. Lachow­
sk i uciekając przed uzbrojonym napastnikiem , 
zatrzasnął drzwi wchodowe, a w łam ywacz w i­
dząc, iż zam knięto mu m ożliwą drogę wyjścia, 
otworzył oano i po rynnie opuścił s ię  na dół. 
U cieczce włam ywacza przypatrywał się  liczny  
tłum publiczności, który jed nak że nie próbował 
naw et go zatrzym ać. Zawiadom iona o wypadku  
policya w szczęła energiczne dochodzenia.

A doracja w spólna pań należących do Arcybra- 
ctw i Przen. Sakramentu odbędzie się we czwartek, 
dn. 9 b. m. w kościele Felicyanek na Smoleńsku o 
godz. 3-ciej popołudniu.

Krak. klub szermierzy urządza w dniu 10 b. m. 
w lokalu klubu (Wolska 7) tu.niej dla uczestuików 
tegorocznego kursu szermierki uczniów szkut średnich). 
Do zawodów staje kilkunastn amatorów. Przewodni­
czącym jury jest p. inż. Edward Zaklika, sędziami 
pp. Biedermann 1 Czyżewski, maitre d’a .  m t p. Kon­
rad Winkler, fechmistrz klubowy l kierownik kursu. 
Na zakończenie turnieju odbędzie się w dniu 11 b. m. 
o godzinie 7*/, Wieczorem w salach klubu Akademia 
szermiercza (j opis publiczny).

Pogoda D nia 6 ego czerwca term om etr 
doszedł od +  13 ‘4 do +  2Q 2 C., barometr w a­
hał się.

Dnia 7-ego czerwca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 7 4 0 ‘7 mm., term om etru + 1 9  6 
C., w ia tr : w »chodnio-półuocno-wschodni.

tora adwokackiego. Znaleziono u niego kom pro­
m itujące papiery.

Bandyci na pograniczu. N a pograniczu ga- 
licyjsko-austryackiera roją się  w  ostatn ich  cza­
sach se tk i bandytów rosyjskich, niepokojących  
okolice Rawy ruskiej, Sokala i innych m iejsco 
wości. Szukano wśród nich ostatn io  sprawców  
kradzieży to .b y  nam iestnika Dra B ob rzyńsk iego; 
w ich pzeregu także ukrywają się  spraw cy po­
pełnianych w  tych stronach m orderstw i rabun­
ków. Przed paru dniami padł od kuli brauninga 
tak iego  galicyjsk iego  „brodiagi" wachm istrz 
żandarm eryi w K onotopach Hołyk. Żandarm eria  
okoliczna urządziła obławę i wczoraj ujęto dwa 
podejrzane indywidua, a to n iejakiego Z ieliń ­
sk iego i drugiego w łóczęgę m estw ierdzonego  
dotąd nazw iska. W pościgu strzelając z brau- 
ningów , zranili oni jednego z uczestniczących w 
obławie chtopow. Obaj ujęci są  mocno poszła  
kowani o zsstrze ien ie  H ołyka, jakoteż o za- 
m oidow anie w dniu 16 kw ietnia w Sielcach  
karczmarza Sammeta.

Handel żydowski dewocyonaliami. W edług
korespondenta „Wiad. Codz." z Częstochowy, 
cała Jasn a Góra usaezona je s t  pajęczą siecią  
żydów pośredników, ajentów  fabryczek, produ­
kujących m asowo u edaliki, krzyżyki, obrazki 
i t  d. Fabryki żydow skie zalew ają budki kra­
m arskie ową tandetą, a korzystając z ubóstw a  
handlujących, zm onopolizowali cały handel św ię- 
tościam i na Jasnej Górze. W szyscy kram arze 
są  w ich rękach. W szystk ie te  fabrykaty, do­
starczane przez fabrykantów  żydów, są  najlich­
szą tandetą, przynoszącą jednakże m ilionowe 
zyski przedsiębiorcom. W artoby zastanow ić się  
nad tą  k w estyą  i położyć kres takiem u w yzy­
skowi i profanacji naszych św iętości.

Kronika zamiejscowa.
Arcyksiąże Leopold Salwator przybył wczo 

raj rano do Jarosławia. N a dworcu kolejowym  
oczekiw ali na przybycie arcyksięcia kom endant 
korpusu z Przem yśla ze sztabem , dyrektor ko­
lei R ybicki, starosta  R aw ski i burmistrz Die 
tzius. A rcyksiążę odjechał prosto z dworca na 
plac ćwiczeń.

Honorowe obywatelstwo. Z N ow ego Sącza 
piszą nam : W dniu 12 czerwca odbędzie się  u 
nas uroczystość w ręczenia dyplom u honorowego  
obyw atelstw a b. m inistrowi skarbu E ksc. W itol­
dowi Koryto yskiem u. N a uroczystość zaproszo­
nych zostało  w ielu posłów  parlam entarnych i 
sejm owych, oraz) d elegacje  m iast. Z K rakowa 
przybyć ma prezydent Dr Leo.

Starostwo W Oświęcimiu O kręg urzędowy 
starostw a w Oświęcimiu, o którego utworzeniu  
donosiliśm y w  numerze onegdajszym , obejmuje 
okręgi sądowe Oświęcim i Zator, m ające się  wy­
dzielić z powiatów  politycznych B iała i W ado­
wice. Starostw o w Oświęcim iu rozpocznie sw ą  
działalność urzędową z dniem 1 lipca 1910.

K ierownictwo nowoutw orzonego starostw a  
pornczył nam iestnik  sekretarzow i nam iestnictw a  
p. Ludwikowi W y k o w s k i e m u .
* Bójka niemieckich „Kulturtriigerów" w 

Czerniowcach. Z okazyi pośw ięcenia ram ien ia  
w ęgielnego poo „Dom niem iecki" w Czerniow­
cach, odbyło się  „uroczyste poznanie rodaków". 
Około godz. 10  wieczór napadli pijani hakaty- 
ści bnkowińscy na partyę chrześcijańsko-społe- 
czną, przyczem policzkowano się wzajem nie (1). 
Zawezwana policya opróżniła po d łuższych  
utarczkach „Dom niem iecki".

Obecny na „uroczystości" b. m inister rodak 
Dr Sohreiner odjechał natychmiast do Wiednia.

Szpiedzy rosyjscy. Na dworcu kolejowym  
? Brodarh aresztow aro W łodzim ierza Dzmrz- 
bińskiego, przy którym znaleziono plan fortyfi­
k a c j i przem yskich. W  związku z tą  sprawą  
przeprowadzono szereg  rew izji w Brodach, Prze­
m yślu i ^w owie. D zierzbiński był funkeyona- 
ryuszem  straży skarbowej, skąd go wydalono za  
przekroczenia służbowe.

W  Ułazowie koło Cieszanowa, aresztow ano  
pod zarzutem  szpiegostw a na rzecz Roi j i W ło ­
dzim ierza L isow skiego, R usina, byłego so licyta-

Z e ś w ia ta .
Skandaliczna, sprawa w Prusiech. Policya  

w Hutach królew skich (K Snigshutte w Górnym  
Śląsku) w ykryła gniazdo pośredników  w  wolnej 
m iłości i zaaresztow ała gospodynię. Jej w spól­
nikowi, byłem u urzędnikowi, który dopuszczał 
się  również wym uszeń na tam tejszych  dygnita­
rzach udało się  zbiedz. Około ośm dziesiąt pań 
i panien z tow arzystw a je st  skom prom itowa­
nych.

Anglia W Epipcle. „D aily Tel." przynosi 
sensacyjną wiadomość, jakoby m inisterstw o w oj­
ny wydało rozkaz, aby dwa bataliony piechoty  
i pułk konnicy były przygotow ane do w yrusze­
nia ao Egiptu.

Wydalenie ks. Jerzego z Serbii? N agły  w y­
jazd ks. Jerzego z Serbii kom entuje dziennik  
„Zvono“ tak , żu książę za zgodną uchwałą  
króla i rządu n a  z a w s z e  zosta ł z Serbii wy 
dalony. K siąże otrzym ał rozkaz trzy m iesiące 
leczyć się  w Vichy, poczbm dostanie instrukcyę  
co do m iejsca dalszego pobytu.

Pracownia anarchistyczna w szkole. D zien­
nik „Abo* donosi ze S ara g o ssy : M ieszkańcy wsi 
Puebla usiłow ali yykonać zam ach na szkołę  
m iejscową, twierdząc, że w niej udziela się  anar­
chistycznej nauki. N auczyciele wstrzym ali tłum y  

-Btrzałami rewolwerowem i, dopóki nie nadeszła  
gwardya obyw atelska i nie przywróciła porządku. 
Prokuratora poleciła następn ie przeprowadzić re­
w iz ję  w  szkole. — Podczas rewizyl znaleziono  
przepisy sporządzania bomb, pian Barcelony, 
m odele m aszyn piekielnych i naboje w ybucha­
ją c-

Odwet za okrucledftwa niemieckie. W ediug  
doniesienia gubernatora Kamerunu, na kupca  
Brettschneidra i jego  17 tow arzyszy koło Sef 
napadli krajowcy i zamordowali ich.

Odznaczenie. K o n cep is ta  w  m in ister , sk a rb u  
D r K azim ierz B au d a  o tr z y m a ł z ło ty  k rzy ż  
z a s łu g i z k o ro n ą

Repertuar teatru miejskiego w Irakowie
Wtorek. . Odrodzenie". Wj stęp p. Zelwerowicza.
Środa. „Tamten". Występ p. Zelwerowicza.
CzwaiteK. „Cierpki owoc". Występ p. Zelwero­

wicza.
Piątek. „Pan Jowialski". Ostatni występ p. Zel 

werowicza.
Repertuar teatru ludowego w Krakowie.

Wtorek. „Ułani księcia Józefa".
Środa. „Ułani ks.ęcia Józefa".
Czwartek. „Ułani księcia Józefa".

kich. Po przem owie X . Satk i zabrał g łos z ra- 
m ieuia k om isji ściślejszej komitetu obchodu 
grunwaldzkiego druh Bazyli M okrański, m an y  
były działacz na polu narodowym na Bukow i­
nie. Mowa p. M okrańskiego, wypow iedziana z 
w ielką siłą, wzruszyła do głębi zebranych. Mu­
zyka zagrała pieśń legionów . Sekretarz kom ite­
tu p. B iliński odczytał ak t fundacyjny, na per­
gam inie spisany, który podpisali zgromadzenL  
A k t fundacyjny wmurowano.

Listy z kraju.
Żywiec. (Kor. wł.) Obchód grunwaldzki —  

pośw ięcenie kam ienia w ęgieln ego pod pomnik  
grunwaldzki —  „O stm arkverein“.

I nasze m iasto obudziło się  z letargu. Za 
in icja ty w ą  Związku sok olego  zas iązał się  w  
Żywcu kom itet grunwaldzki, do którego przy­
stąpiło  około 60  najpoważniejszych obywateli. 
Z szczególnym  naciskiem  podnoszę zaintereso  
w anie się  obchodem m ieszczaństw a tutejszego, 
którzy  na wiecn odbytem  nchwalili jed nogłośn ie  
nczció 500 -letn ią  rocznicę postaw ieniem  pomni­
k a  według pom ysłu artysty  m alarza p. Florkie- 
wicza.

J e s t  to  solą w oku tutejszym  hakatystom , 
którzy rozsiedlili eię tu na doDre a naw et z a  
łożyli niedawno filię „O stm arkvereinu“. N aj­
w yższy czas, by Żywczanie w zięli się  do sam oo­
brony przed najazdem.

Pom nik sam przedstaw ia obelisk 10 m etrów  
w ysoki, zakończony orłem w locie. Model w y­
konał m łody utalentow any artysta  rzeźbiarz p. 
Szczepkow ski z Krakowa. Ofiary płyną na ko­
sz ta  pomnika i da Bóg dnia 26 czerw ca odbę­
dzie s ię  z okazyi obchodu 500-letniej rocznicy  
odsłonięcie pomnika. Dnia 29 m aja odbyła się  
uroczystość pośw ięcenia kam ienia w ęgielnego. 
Pogoda dopisała —  dzień prześliczny. Już o 
godzinie 8 ‘30 rano zebrał s ię  pełny kom itet z 
prezesam i p. Markira, Choróbskim i Bielewiczem  
na czele. Zebrali s ię  również „Sokoli" w stro­
jach uroczystych. Udano się  do kościoła, gdzie 
m szę św. odprawił m iejscow y proboszcz X. Jó­
zef S atk e —  kościół był przepełniony. Po na­
bożeństw ie w yruszył pochód z m uzyką na cze­
le  na ul. K ościuszki — gdzie stan ie pomnik. 
Fundam enty pom nika przystrojono w zieleń i 
sztandary —  cały plac i u licę zaległy  tłum y, 
głow a obok głow y. Fundam enta poświęcił nie­
dawno przybyły nowo zam ianowany proboszcz 
X. Satke, który swem  poparciem każdej patryo- 
tycznąj m yśli u zysk ał od razu sym patyę w szyst­

Lekarz truciciel.
Sprawa zamordowania w Petersburgu sy­

na gen. Buturlina zaczyna coraz bardziej in­
teresować opinię publiczną, zarówno rosyj­
ską, jak i polską, zo względu na osobę do­
mniemanego intelektualnego sprawcy zbro­
dni, p. Patrycego 0 ’Brien de Lassy.

Generał D Buturlin w rozmowie ze współ­
pracownikiem „Rusak. Słowa" z naciskiem 
oświadczył, że nie może wcale przypuścić, 
by tak straszną zbrodnię popełnił jego zięć. 
Zabrakłoby mu nawet mocy charakteru na 
wykonanie zamiaru występnego.

— Kategorycznie zaprzeczam wiadomości, 
jasoby de Lassy zapoznał mojego syna z Pan- 
czenką. Rzecz się miała zupełnie odw rotnie, 
— syn mój zaznajomił Panczenkę z de Lac- 
sym. Znąjomość Panczenki z synem zasyła 
wypadkowo. Mój biedny chłopiec był zawsze 
nerwowy, zapalał się do doktorów i leczc 
nia. Podczas cholery bał się cholery jak ognia. 
W tym czasie poznał się z Panczenką, któ­
ry zaproponował mu jakiś środek przeciwKQ- 
choleryczny.

Po otrzymaniu depeszy o śmierci syna 
gen. z de L assym pojechał do Petersburga i wte­
dy zjawiło się u niego przypuszczenie, te  
Panczenko jest lekkomyśluyra i niedbałym 
lekarzem. Kiedy po przybyciu do Petersbur­
ga generała, zjawił się u niogo Panczenko, 
generał zwrócił się do niego z zapylaniem, 
co zrobił z jego synem i te  będzie się na 
niego skarżył.

Wkrótce generał się dowiedział, że zięć 
i Panczenko zostali aresztowani.

lnicyatorem całego procesu pierwszym, 
co wskazał na możliwość zbrodni, jest wy­
chowanek Panczenki, Pietropawłowskij.

Na tego wychowanka i wogóle na cale 
otoczenie Dra Panczenki policya zwróciła ba­
czną uwagę, podejrzewając w całe ul tern gro­
nie istotnych sprawców morderstwa. Główna 
uwaga zwrócona została, obok Pietropawłow- 
skiego, na towarzyszkę życia Panczenki, p. 
Murawjewową.

Poza tern opinia publiczna w Petersbur­
gu powtarza wyraźnie nazwisko niejanlego 
D., znanego gracza klubowego, który w sto­
sunku do Dra Panczenko odegrał rolę na­
ganiacza i wskazał mu młodego Buturlina. 
jako przyszłą ofiarę. Utrzymuje się mniema­
nie, że w całej sprawie wzięło udział jeszcze 
kilka osób, które są znane władzom śled­
czym i wkrótce zostaną aresztowane. Osoby 
te odegrały jakoby role główne w tej ohy­
dnej tr&gedyi...

’Brien de Lassy, wbrew poprzednim do­
niesieniom kategorycznie zaprzecza wszel­
kim oskarżeniom. Jest bardzo zguębiony po­
bytem w więzieniu i władze poleciły ciu wać, 
aby nie mógł popełnić samobójstwa. Żona 
jego oświadczyła w wywiadzie dziennikar­
skim, że przekonana jest o niewinności swe­
go męża i w razie, gdyby go miano zesłać 
na Syberyę, towarzyszyłaby na Syberyę.

Natomiast Panczenko, jak donoszą osta­
tnie telegramy, przyznał się nietylko do o- 
trucia Buturlina, ale i do całego szeregu in­
nych morderstw. Od 20 l a t  m i a ł  o n  s y ­
s t e m a t y c z n i e  t r u d n l ć s i ę  t r u c i c i e l *  
s t w e m .  Między innymi pewien bogaty ku­
piec petersburski kiiku swoich wierzycieli 
pozbył się przez otrucie ich za pośrednic­
twem Paczenki.

Wszystkie dzienniki petersburskie powta­
rzają za „Piet. Listkom" opis niezwykle fa­
talnych losów, jakie prześladują uczestników  
zawiązanego w r. 1897 w Petersburgu z ini 
cyatywy 0 ’Brien de Lassy „Rosyjsko-angiel- 
skiego Towarzystwa Przemysłowo - Handlo­
wego", w którego skład weszło 13 udzia­
łowców.

W dniu otwarcia Towarzystwa odbył się 
bankiet uroczysty w restauracji pierwszo­
rzędnej, poczem całe towarzystwo spędziło 
ctas wspólnie na hulance w ogrodzie zologi- 
cznym.

Przygodny fotograf zdjął tam na aparacie 
migawkowym całą grupę wesołą. Jest tam i 
p. 0 ’Brien de Lassy, dziś już jedyny żyjący 
z owej fatalnej trzynastki.

Wszyscy zaś inni zginęli śmiercią niena­
turalną lub wypadkową. Źaliż nie fatalność?

Hr. Zachar Loris Melikow spadł z konia, 
uległ wstrząśnieniu mózgu i potem już wy­
leczony — zastrzelił się.

Robert Richardson, lord Duncamp i puł­
kownik Dahlbeck — zostali zabici w Trans- 
waalu w czasie wojny z Boerami. Aleksy 
Ganecki strzelał do siebie w  piersi w Mo­
skwie i zmarł w Paryżu po dokonaniu ope- 
racyi wydobycia kuli. Ks. Wittgenstein został 
zabity w pojedynku z Mak. im ,w<m ; p. Ti­
rów powiesił s ię ; inż. Jarocki zmarł sicut- 
kiem pęknięcia serca podczas raportu u ów­
czesnego min?stra dróg i komunikacji, ks. 
Chiłkowa: p. Drukkert, delegat z Domu Bia­
łego w Waszyngtonie, został zabity przez 
najętych zbirów; ks. Nakaszydze zginał od 
bomby w sali przyjęć u p. Stołypina na wy­
spie Aptekarskiej; wreszcie p, Byków został 
zabity w Llwadyi przez pijanego Ormianina.

— Jam ostatni...— zwykł często mawiać 
p. 0 ’Brien de Lassy — mam nadzieję jeszcze 
poborykać się ze śmiercią.

Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
H a r y a a  D a h r n w i k i

GURGULA m ączka o d ży w c z a  dla dziec i  5 H E 5 ?Polecona przez ko- 
misyę lekarską Tow a­
rzystwa lekarskiego,
Kraków, z dma 291
maja 1907. do L. 25. nie ustępuje w jakości wyrobom pozakrajowym. Nie jest droższą. Do nabycia w aptekach i drogueryach, gdzie niema, proszę pisać wprost w Jarosławiu.
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Bank austpyackg-gfgM i.
Przy losowaniu odbytem dnia 4. czerwca 1910 r. wylosowano:

4°lo°whna guldeny opiewających listów zastawnych, 
umarzalnych w 50 latach, K 4,£99.000,

4°|u' "na korony opiewających listów zastawnych, 
umarzalnych w 50 latach, K 486.000.

W y l o s o w a n e  dnia 4. cze rwcu  1910 r. listy zas taw ne  w yp łacane  b ę d ą  począ w szy  od l października 
1910 r. w  kasie h ipo teczno-kredy towej banku  aus tryacko-węgiersk iego  we W i ę d n i j  i we w s z y s t k i c h  z a k ł a ­
d a c h  b a n k u .

SplS nnmerOlP l istów zas tawnych,  wyc iągniętych  dnia  4. czerwca  b. r., jakoteź uiepodnies ionych jeszcze 
z poprzedn ich  ciągnień 4° «ow>"ch listów zas tawnych ,  w yda ją  na żądan ie  wymie n iona  kasa i w s z y s t k i e  z a k ł a d y  
b a n k u  bezpłatnie.

O dse tkow an ie  w ylosowanych  listów zas tawnych  ustaje z t e r m i n e m  k u p o n u ,  który po odnośnen i  loso­
waniu b e z p o ś r e d n i o  następuje,  przeto względem listów zas tawnych w ylosowanych duia 4. czerwca  b. r. z dniem
f. października 1910 r.

W i e d e ń ,  dnia 4. cze rw ca  1910.

BANK AUSTRYACKO-WĘGIERSKI.
P o p O V  I c s

gubernator.

W  o 1 f r u m
generalny radca.

P r a n g e r
generalny sekretarz.

I ca m Hi. 27.

Hala licytacyjna
c. t  Sadu p o w is to w c fo  cyw iln ego w  K ufcow U , Iw . Jm  3

We środę 4n. 8 czerwca 1 w dniach następnych o godz. 9 rano będą sprzedane:

Cud amerykańskiego przemysfu J»#t nowo wynaleziony

O łówek dodający (,,IVIaximr‘)

8  W o śrc

większa ilość towarów łokciowych, dywany, chodniki, kapy, maszyny do szycia 
■  i rolnicze.

w
Kraków, dnia 6-go czerwca 1910.

Bliższe szczegóły n a  t&blio&oh w 
umieszozonyoh.

b a i t

z urządzeniem ołćwkowern i na atrament. 248 (-

U #
KULE I KRĘGLE

z drzewa Lignuui Sanctum polecają najtaniej

•  Reim i Spółka
Kraków, Hynek 37.

Specyalnc cenniki na żądanie gratis i franco.

Tan nadzwyczaj dowcipnie skonstruowany przyrząd, służy celem szybkiego i pew,.ego 
dodawania, a główną zaletą tegoż, obok najbardziej pojedynczego ujęcia i nienagannego 
funkcyonownnia stanowią: z jednej strony ogromne ulżenie dla umysłu, który nawet przy 
kilkugodzinnej pracy z Maximem nie pozostawia żadnego (tak często obserwowawanego 
i w haniebny sposób na umysł działającego) nerwowego wyczerpania; z drugiej zaś pe­
wność i wielka oszczędność czasu. — Cena za sztukę, wraz z łatwo zrozumiałem dokła- 
dnem objaśnieniem K. 10 60 za pobraniem, za nadesłaniem kwoty z góry K. 1 0 —. Do 

nabycia w głównym składzie Em. Erber, W ien 11/8 Enncgasse Nr. 21.

Sandały Kneipowshię
poleca:

BAZAR KRAJOWY
j j l  w  K r a k o w i e ,  R y n e k  gł. 2 0 .

ZAKŁAD IIH. KR. JADWIGI
W KASINIE W IELKIEJ (G alioya),

plerwNiormędne źród łu  k ra j. haftów  św ieckich i kościelnych,
przyjmuje zamówienia i wykonuje :

Wyprawy flulw t. j. biel iznę d a m s k ą ,  pośc ie low ą  i s to łową.
j, a lby,  kom że  i obrusy  na  oł tarze.

jak  stuły,  ornaty ,  kapy,  umbrakula ,  baldach i-  
- - my,  s z tandary  etc. etc. now e ,  jakoteż  re s tau racya  sta rych .  - -

Cenniki darmo i opłatnie.

w j j h j i w j  i n u r i n  i. j

Mim hkitlną t. 
S u t y  l i t w i k m  p

Vlaia« dla Ylitl pnchowiristwa.
Złocenia zażytych kielichów prawdziwem dukatowem złotem 
w ogniu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych. 
Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościel­
nych: kielichy, puszki, monsti ancye, żyrandole, lichtarze itd. 
Na zamówienia wykonuje świeczniki elektryczne według do­
starczonych lnb gotowyoh modeli. Stare zużyte naczynia ko- 
ściełne kupuje lub wymienia na nowe, a posiadając własną 
odlewamie jest w możności wykonywać wszystkie roboty

o  10% ta n ie j  n i l  g d z ie in d z ie j-
Z poważaniem p r  K O p a C Z y ń s k l

55 o Kraków, Fłoryańska 47.

L. T O M A S Z K IE W IC Z
OPTYK i MECHAtJfK

w  K r a k o w i* ,  u l .  F l o r i a ń s k a  L. 2 . (Hotel Drezdeński), Telefon 309.

'oieca: Okulary, Cwiklery, Termometry, barom etry Lornetki pryzm ow t
Posiądając własną sz!ifir-r:i;ę do szkiet kombinowa­
nych, jest w m ożr-ści wszelkie zamówienia na szkła 
podług ree-pt p. Okulistów wykonać w krótkim 

czasie jak  najdokładniej.
Urządza dzwonki elekfryczue. Telefony, Gromo* 

chrony w miejscu i na prowincył.
Wisełkie zamówienia ■ prowincyi odwrotną pMatfc

p I n Bu I a y QT o T G r Q^QT r .f H1o ^
Zakład a rty sty e iN O -  
kamieniara. 1 M n l

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowi# posiada 
wi e l ki  wy bó r  goto­
wyoh pOTDrlkćW R fie­
st Owca. granitu i tnar- 
ffiuru. Podejmuje tóę 
wykonaniu grobów w 
miejscu i na pro win- 

cyi. Telefon 759.

Na czerwiec!
Miesiąc Najsł. Serca Jezusowego

przez

W, \raKGwI« ul. Kanuniozua L 18.
j k DYKA W  IS A  19

F A B R Y K A  P A S Ó W
K «aarN ew ysh

g n ą ceg o  Wus*m&

- - 1

O. Prokopa, kapucyna
w oprawie w płótno angielskie, Ceiiu, 2 *\ 

z przesyłką fu, 2 <3
J.tdyae w y d a /a k t* ,-o  w k i- 
k ? m drukiem  w księga*ni 

katolickiej

Dra Władysława Miłkowskiego
w  H rrkow ie

plac Maryacki, 9. Telefonu Nr. 1308. 
dfW lTII'1 ' - I I  I  m

* Prawdziwe bernsiiskle luaterye 1
na sezon w insonnv i U fn i it i in  0

ffiiildy!1
ju ź  nie zmieniam mojego mydła, 
odkąd używam Bergmanna mydła 
lilij-wego z konikiem  (znak o- 
o lnannr konik) z fabryki Berg- 
m m ina i Sp. w Totschen a/L., 
gdyż to  mydło jes t jedynie naj- 
skutectniejszem  z j  wszystkich  
mydeł leczniczych przeciw pie­
gom oraz do pielęgnowania pię­
knej, m iękkiej i delikatnej cery. 
Sztuka 80 halerzy — do nabycia 
we wszystkich aptekach, uivgu- 
eryaeh, składach perfum i t. d.

na sezon wiosenny i letni 1910.
sztuczka 7 kor. 
sztuczka 10 kor. 
sztuczka 12 kor. 
sztuczka 15 Kor. 
sztuczka 17 kor. 
s .tuczka 18 kor. 
sztuczka 20 kor.

s

Sztuczka 
3 1 0  m. długa
na cały girnltur 

miski 
(surdut, spodnie, 
kamizelka) tylko 
1 sztuczka r.a czarny garnitur salono­
wy K. -0  =- jak  rPwnież matoryały na 
zarzutki, lodi-ny turystowskie. kamgar- 
ny jedwabne itd. itd. wysyła po cenach 

fabrycznych znany z rzetelności 
Fabryczny skład sukna

Sic geliniStof w Be rnie
Wzory darmo i opłatnie.

Przez zamówienie materyałów wprost 
u firmy Sicgel Imliol odnosi prywatna 
klientela wielkie korzyści. Z powodu 
znacznego zbytu towaru, stale olbrzy­
mi wybór całkiem świeżych gatunków. 
Stałe najniższe ceny. Wykonanie uwa­
żne, ściśle według wzorow, naw et m a­

łych zamówień. 219 40

Rzadka sposobność kupna!
Pewna spalona fabryka powierzyła n>i do 

sprzedaży cały skład uratowanego towaru, 
wspaniałych ciężkich

flanelowych Koców ns łó ź fr
o najmodniejszych wzorach i barwach. Koce 
noszą całkiem nieznaczne plamy od wody i 
dostarczam je  za pobraniem 5 sztuk dobrych 
obrębionych koców gospodarskie!) , a  li .  11, 
3 lepsze, żółte lub w k ralę  flanelowe koce 
za K. 9 '—, i 2 wspaniałe bardzo dobre koce 
flanelowe za K. 9-—.

Te koce nadają się do każdego gospo­
darstwa, są 190 cm. długie, a 135 om. sze­
rokie, bardzo ciepłe i dobre zarówno do 
przykrywania się, jak  i okrycia łóżek.

Nadto mam bardzo wielki zapas, endownie 
pięknych, wybieranych resztek modnych ma- 
teryi od 30 -  35 metrów; długiść resztek 
4 —10 metrów po K. 13-—,

Roman Pefr, fabricklager.
Nachod (Czechy) 1. t;87 3 3

i POMPY

H U B R Y G H T

studzienne, transm isyjne i parow e
z gwarancyą najdoskonalszgo dziae- 

i lania dostarcza
Największa słowiańska fabryka

Ant. KUNZ
. k. dost. nadw.

D ranice
Morawa. 
Na żąda 
nie wy­

syłam 
inżynie­

ra  spe- 
cyalistę.

i franco.Prospekty gratis

PUSTY, KREMY
Lakiery i Apretury, do odświeżania 
i konserwowania wszelakiego obuwie. 
Znakomite wyroby krajowych fabryk 
„Iskra", I. Zacharskiego i Sp. i Stan. 
Hofa, rów nhż oryginalne angielskie 
i francuskie. Ozernidła do obuwia. — 
i-'/.m ęt,i i szczotki specyalnc do c zy -  
szczeń a obuwia pastą Lakiery do 
kapeluszy słom kow ych — polecają

REIM i SPÓŁKA
KRAKÓW, RYNEK 37 — LINIA A-B.

Zamknięcie rachunkowe
Spółki O szczędności i Pożyczek w U szkach
Stew. zarej. z nieogr. poręką.za r. 1909.

Członkowie: przybyło  117, ubyło 70, 
S tan  z końcem roku 893 — Udziały: K. 8930. 
S tan czynny: K. 332,654-35. S tan  b ie rn y : 
K, 330,789*10. — F undusz re z e rw o w y : 
K. 18,453-58. Czysty zysk: K. 1.865-25. O brót 
kasow y: K. 417.914-91.
Ks. Andrzej Bański. Jan Mailcj.

Przewodniczący. Kasyer

Na wakacye
do wynajęcia za bardzo przystępną cenę 
wygodny domek w malowniczej górzystej 
okolicy, 30 minnt od stacyi kolej, w Kłaju. 
Znakom ite kąpiele w Rabie, liczne wycieczki 
w okolicę. Na miejscu kościół, poczta, sklep 
kółka roi. Wiadomóść: Anna Kowal, Chełm 
ad Bochnia. 921 4 1

Uczeń
z dobrego domu z ukończoną I lnb II re­

alną lub gimnazyalną, znajdzie zaraz

umieszczenie
w Cukierni Lwowskiej J, M I C H A L I K A  
Floryanska 45. 10 1

WINO
Lissa (Vis) czerwone, czarne, tworzą e krew 
i biało wino po 48 hal. za litr w beczkach 
od 56 litrów wzwyż wysyła się za pobraniem

Koieckya próbek (S hgr) op łatn ie  K. 3.

fldr.: Br. Novakovićt
Właściciel winnic położonych na wyspie 
Braci na M akarskiem wybrzeżu morskiem 

w Dalmacyi 796 6 o
Laibaoh ("Kraina).

Z a r z ą d  p . s i e k ł  A n t .  K r a l ń ś k i i  - 
g o  w  J e s r . l e r z u n a c h  ad Borszczów 

wysyła w 5-kiiowych blaszankacb. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a  wyborny miód lipcowy w cenie
8 koron. Wysyła również miody pilne wy­
szczególnione e a  kilkn wystawach, tak sto­
łowy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak  Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
W iśniak, W inogreniak, Ożyniak i t. d. w 
5 ciokilowych blaszankach, w szystio opłat 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor

70 h. cenniki na żądanie franko.

Siiład liawy i herbaty
PRAGA, MALA 8TRANA, T 
ot l c.i piO rastępu j tcy+.-ji c na 
co Co -każiioj st-cy  : kawy 
wybornego smaku; l< rak:
18 K , N  .-.v. Gran-da 5 i g.

k« 5  kg. 15  K., G ° \ l  
tao . 5 jig. Hi a . .  M e k k a  5 kg. 
Palone kawy: 1 kg. K 2 90, 
K.3-80, K. 3:50, 3 80 K .  3 9 ),

RZISTE 
cli fran- 
zielone
s 5 kg. 
14 K., 

n plan* 
10-50 K. 
K. 310, 
K 4 10.

883 0

OziENlmSenie.
W in a  d o  M s z y  ó w .  d o s t a ć  m o ż n a  
u  fc* P i o t r a  H r a w e c i ą  d z i e k a n a  
w  H a n u s z o w e K c h  ,S z o p o s  m t g j a y  

W fg ry .
Stołow e białe 40 h., 46 h., 50 h., 60 h., 

70 h., 80 h. za liter.
Tokajskie sto łow e od 80 h. do 90 h. 

za liter.
Tokajskie sam orodny od 1 kor., 1 kor. 
30 h,7 1 kor. 60 h., 2 kor., 3 kor. za litr. 
Tokaj „assu“ litr: 5, 6, 8 kor. w be­
czkach, a we flaszkach litr o 30 h. drożej.

SKLEP
Koła Pań Straży polskiej

św . Jana 14
poleca własnego wyrobu

Kapelusze s łemkowe
sportowe i ogroddwe obecnie w ogromnym 

wyborze — oraz
bluzki — halki — matinki 

fartuchy
gospodarskie z krajowych zefirów i płócien. 

Wysyłki na prowincyę odwrotną pocztą.

Kaoiih saum
w TARNOWIE.

Skład papieru i drukarnia 
komeroyalna 

POLECA

kop ert z firmą kupiec­
ką K. 4., urzędów. K.5.

Znak o trucia gumo w ane.i

„ A U T O L ‘ >
(prawnie ochroniona)

Nieprześcigniona oliwa do wozów motoro­
wych, rowerów motorowych ł łodzi m otorol 
wycb, jedynych fabrykantów H. Moebiusa 
i Synów w Bazyl i (Szwajrarya) je s t do na­
bycia: w Gal. Auto Garage przy ulicy Reto­
ryka 1. 5, oraz u A. W eissmanna Auto-Ga- 
rage w Krakowie. 1438 5 5

M iód! Miód!
niezbędny dla dzieci 
gęsto i łynna patok 
niak, borówczak " 
kawę 3 K, za 5 kg. franco 
em. naucz. Jwanczahy.

Kor lenie wicz 
872 10 8

? . -.c '■ --**
8AŁ0Ź0NY W ROSS? U

m m
lR 7Y8T.-8IIIIE IIfiB3N

ISflCI TREMSECRICfi
S IfBtCBll, E^nlsb L?.
(Sem wU*ny). TeUfon SSZ

Podejnmje się wykonywania] 
wezelkloh robót w sakrę# ten j 
wchodzących a w izcir-góSno- 

tbow eów  I pomników tak w i 
■a prow incji. Poleca] 

wybór gotowych pomników z |  
piaskowca marmuru I granitu.

1 ■ y a o o w c ó
mleRHo, lak  
wleUń wybór

Na czterotygodniową próbę
i oglądnięcie wy yłam moje rowery m arki 
„Bohem a". 6-letnia gwaraucya. Części skła­
dowe i reparacye ja k  najtaniej. Dogodne 
warunki spłaty. Fr. Duśek, fabry ta  rowerów 
Oporno 779 an doi- Staatsbalin Czechy. — 
Cenniki darm o. 494

Od 1 korony
Sbfelcnfei dziecinne

Od 3 koron
Suknie damskie

przyjmuje się do roboty: ulica P o se lsk a  

Wyszło z druku:

U m a r l i  ż y ją !
,Śm ierć c iała  nie je s t  śm iercią  

duszy, czyli um arli źy ją“.
Treść: Siły duszy ludzkiej na jawie i we 
śnie. Jasnowidzenie. Na granicy życia i śmierci. 
NMwększe męczarnie zamieniają się w roz­
kosz.) Śmierć je s t najwyższym zachwytem 
i sądem. Śmierć je s t oddzieleniem od ciała 
pierw iastka duchowego z warstwami m agne­
tyzmu. Co mó wi profesor Dr. Lombroso? i t. d. 
Cena K .  S 2 0 ,  z przesyłką K . 1 -4 0 , za 
zaliczką .  I  SO. Do nabycia w Admini- 
stracyi„Głosu Narodu", ul. św. Krzyża 1. 7.

2 AL0 2 ONA W ROKU 1844

M IO D O S Y T IM IA  5SSą ■li“ „*,,r!,r ,ta
MłÓD STOŁOWY LEKKI BUTELKA I K. — MIÓD WYTRAWNY BUTELKA 1 K. 40 b. — MIÓD ESSENCYA BUT. 2 K. — Mi ÓD KASZTELAŃSKI BUT. 3 K. — MALINIAKI — WIŚNIAKI 
MIÓD STOŁOWY MOCNY BUT. 1 K. 20 h. — MIÓD KURACYJNY BUTELKA 1 K. 00 h. — MIÓD KOROWIEC BUTELKA 2 K. 40 h. — MIÓD BERNARDYŃSKI BUT. 4 K. — DEREŃLAKL

H i H a l n  S fM d  kWMMffloii-d^wlBioinlell .O tom jPrnkamia r(4ł«ni Hnoda* (ęsd 4. B DohmfaklegtO w K nkoula. u' iv ( Kisfłt 1,7,


